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h  stEotczcpk; Kampanii.
Sprawa W ab r munda dobiega końca. Głó

wni jej bohaterowi© przestają już interesować 
szeroką publiczność, niektórzy ?, nich nr wet 
wstąpią z areuy swej dotychczasowej działal
ności. Uspokoją się umysły i temperamenty 
polityków, którym cała afera została z zew
nątrz narzuconą i pokrzyżowała ich piany i 
rachuby polityczne. Według dotychczciowe- 
go przebiegu tej rozgłośnej sprawy nikt nie 
wyjdzie ani zwycięzcą am zwyciężonym. Na 
pewno jeduak usuniętym zostanie prof. Wahr- 
mund z katedry uniwersyteckiej, a tem sa
niom katolicy Austryi otrzymają pewrrą saty
sfakcję za jego obrzydliwe i kłamliwe blasfe- 
w e. Z drugiej zaś strony mówią głośno o u 
stąpieniu nuneyusza apostolskiego ks. di Bel- 
naonte, co byłoby konsekwencją zaostrzonego 
przez stoczoną z mm walkę stosunku jego do 
•hw lejnego rządu austryackiego.

Ni© te jednak następstwa całego tego 
przykrego epizodu charakteryzować będą afe- 
ł?ę prof. Wadrmunda. Nie na te bezpośrednie 
skutki kampanii o jednego miernego profeso 
ra należy kłaść główną uwagę. Rozgłosu na 
brała cała sprawa dlatego, że opinia publiczna, 
•znała ją za próbę sił dwóch wrogich sobie 
•bozów politycznych, dwóch kierunków kultu_ 
ralnych, które dopiero teraz przy zdemokra. 
ifzowłur.u prawa wyborczego mogą w Austryi 
swobodnie i z całą siłą wystąpić ze sobą du 
walki. Drugim momentem, który w przebiegu 
afery' wybija się na pierwsze miejsce, jest owa 
zupełna i bezpośrednia zależność spraw poli- 
tyki bieżącej od usposobienia mas, wyborców, 
od opimi. Jest to rys charakteryzujący wo- 
góle parlamenty powszechnego głosowania, a- 
fe, w Austryi dochodzi ta wrażliwość do naj
wyższego stopnia. Żadne przecież stronnic
two z wyjątk.em garstki liberałów niemieckich 
me życzyło sobie komplikowania obecnej dość 
już trudnej sytuacji politycznej przez wytacza
ni© nowych kwestyi spornych, całą sprawę 
wywołały tylko demonstracjo obrażonych w 
swych uczuciach religijnych katolików w Ty
rolu i agitacja prasy liberalno żydowskiej. I 
4*k kweslja, która w dawnych warunkach 
przeszłaby bez większego wrażenia, obecnie 
stała się hasłem wojennem wszystkich prawie 
stronnictw parlamentarnych.

Na pierwszy moment afery Wahrmunda 
baczną należy zwrócić uwagę. Sprawa tak 
prosta, że profesor prawa kościelnego, który 
w obelżywy i szydorczy sposób wykłada i pi
sze o zasadniczych dcgmatach rehgli katolic
kiej. powinien być katedry pozbawionym, zo

stała zakwe3tjonnwaną przez liberalny obóz 
w Austryi. 1 co więcej! Rzucono się na ka
tolików, zarzucając im nienawiść (!) nauki, dą
żność do stłumienia (!) wolnej myśli, nietole
rancję i t. d. Odmówiono im prawa żądań u- 
szanuwania ihż przekonań, nakazano znosić 
blużnierstwa wygłaszane pod osłoną powagi 
profesora Ten zapał i energia w zwalczaniu 
katolicyzmu są zastanowienia godne. Mimo, 
że jak powiedzieliśmy, zapanował w ostatnich 
czasach w liberalnym obozie nastrój więcej 
pojednawczy, przecież, gdy wysunięto na po
rządek dzienny sprawę zwalczania praw kato
lików, wszystkie stronnictwa żydowsko-liberal- 
ne i żydowsko-socjalistyczne stanęły odrazu w 
szyku bujowym. W listopadzie r. 1907 stoczo 
no pierwszą walkę w izbie posłÓT w dvskusyi 
nad mową dra l.uegera na Zjaździe katolic
kim, obecnie zaś ponowiono z daleko większą 
energią atsk na stanowisko katoiicv7,mu w pań 
stwie. Wśród zaciekłej walki padały hasła o 
zerwaniu stosunków z Kościołem, liberalne pis
ma wołały, że do Kościoła „trzeba przemawiać 
po f r a n c u s k  u“!

Te ataki na katolicyzm w państwie na 
wskroś katolickiem są charakterystyczne dla 
neszych stosunków, odrazu wyświetlają właś
ciwych inieyatorów całej hecy. Nie kto inny 
tylko ż y d o w s k a  „N. fr. Presse*4 rozpoczę
ła podjudzać liberałów niemieckich do walki 
z katolikami, nie kto inny, tylko wielki mistrz 
austryackiego w o l n o m u l a r s t w a  bar. 
Hock rozpoczął agitację wśród posłów i lud
ności wiedeńskiej. Jak zręcznie umieją żydzi 
wyzyskiwać takie zajścia dla swoich własnych 
celów, dowodzi zgromadzeni© wiedeńskie, urzą 
dzono przez nich przed kilku dniami, na któ- 
rem adwokat żyda Kilsnera skazanego dwu
krotnie za morderstwo, występując przeciw Ko 
ściułowi i jego prawom w Austryi, domagał 
się także zainicjowania r ach u za u ł a s k a w i e 
n i e m  H i l s n e r a .

A celem dążeń wolnoimifarzy nie iest 
przecież nic innego, tylko „wolna szkoła" i 
rozdział Kościoła od państwa! Żydzi i wolno- 
mularze złączeni ze socjalistami nie zaniedbu
ją wykorzystać najmniejszej sposobności do 
zwalczania katolicyzmu; o tem należy zawsze 
pamiętać.

Wobec tego smutnem i niewytłumaczo- 
nem pozostanie stanowisko części prasy pol
skiej, która wtórowała organom giołdowym 
wiedeńskim w ich kampanii antykatolickiej. Czy 
te dzienniki sądzą, że ślepe naśladowanie ży
dowskiej prasy wiedeń ikiej znajdzie aprobatę 
społeczeństwa polskiego? Importowany libera
lizm nie tylko przecież merna nic wspólnego 
z kulturą, postępem i wolnością, ale nadto

sprzeciwia się tradycjom i przekonaniom ol
brzymiej większości narodu. Nie ulega wątpli
wości, że nasza reprezentacja wiedeńaka zaj
mie w tej sprawi© stanowisk* takie, jakie zaj
mowała zawsze dotychczas wobec podobnych 
wypadków.

Ks ctapłc emigracyjnym.
(Łużna uwagi i spostrzeżenia z dworca krakow

skiego).
GL

Wśród tłumu wychodźców na dworcu kra
kowskim przesuwają się najrozmaitsze typy i 
narodowości: Folecy z Galicji i z Królestwa, 
Rusini, Niemcy, Słowacy, Rumuni, żydzi... No
wożytna wędrówka ludów! W tej skłębiohej 
w ciasnych salach dw onu różnorodnej masi* 
spostrzegam przy bufecie 4 ludzi, którzy Ewym 
wyglądem jaskrawo odskakują od całego oto
czenia. Figury przysadziste, prawie otvłe, kar
ki grube, twarz© szerokie z duźemi okrągłemu 
brodami. Kto widział .,mużyków‘* zgłębokiejRo- 
sji, nie ma żadnej wątpliwości, skąd ci ludzi* 
pochodzą. Zdziwiony, postanowiłem ich wypy
tać i zagadnąłem po rosyjsku. Jaden z nich z 
czarną długą brodę, odpowiada czysto po ro
syjsku.

— Da (tak) my Ruskije iz Bukowiny.
— Jakto, z Bukowiny, nie z Rosji?

Tak, z Bukowiny — odpowiada. — My 
„staroobriadcyił. Przed 140 laty nasi ojcowie 
wyemigrowali z Rosji do Bukowiny.

Bukowiński ,,starowier“ ukazał się ba: dzu 
rozmownym. Z widocznem zadowoleniem począł 
opowiadać o swych współrodakach i ich ży
ciu na Bukowinie, podkreślając, iż iważa się 
za Rosjanina i niema nic wspólnego z Ru
sinami. Istotnie mówił czystym akcentem wiel- 
korosyjskim.

— Wielu was jest na Bukowinie?—pytam.
— Jest nas 4 wsie: B iałokrynica, Khmonc, 

Łukawiec i Mytoka — wszystkiego około 8,000 
dusz.

— Prawosławnych wśród was niema?
— Spasi Boh! My trzymamy się prawdzi

wych Ksiąg Ewangielii. Prawosławni skazili Pi
smo św. Mv wszy-cy starowiery.

• - Maclo, . cerkwie i swoich ducho
wych?

— A jakże, mamy Niedawno w Białckry- 
nioy wybudował:śmy cerkiew na pół miliona 
rubli. Pieniądze'dali kupcy z Moskwy. W Bia- 
łocerkwi mamy klasztor i tam mieszka nasz 
władyka.

— A jaki jest wasz stosunek do „staro- 
wierów'1 Rosji? Czy wasi duchowni podlegają 
władzy starowierów w Rosji?

— Nasz władyka — odparł z dumą — j©st 
naczelnikiem wszystkich starów torów w Rosji. 
Jeździł on niedawno do Moskwy. Przyjmowano 
go tam jak jakiego „archiereja4*. Ale* wh.dzom 
to się nie podobało, więc wygnali go i odsta
wili do granicy.

- A czy nie macie ochoty wracać do Ro
sji, do swoich rodaków.

— K nie, tu swoboda, jak «lic*sz tak żyjesz,
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a tam naszych prześladowali, e*rkw?e zamyka
li. Teraz taa> podobno inaczej, alo to nie to, 
co tutaj.

— A dokąd jedziecie?
— Bo Kanady—ua dwa,lat», do robót ko

lejowych. Jeden z naszych już tam pojechał, 
zarabia po 5 reńskich dziennie, więc i my tam 
jedziemy, zarobimy trochę pieniędzy i wróci
my.

Rozmowie tej. jaką prowadziłem z grubym 
brodatym „starowiorcema bukowińskim, przy
słuchiwał się uważni* miody jego towarzysz, 
jadący również do Kanady. Gdy skończyłem, 
wziął mię delikatnie za rękę i odciągnął na 
stronę.

— Chcę panu coś powiedzieć--oświadczył 
tajemniczo. Ten stary opowiadał o popach, o cer 
kwi, o władyce, chwalił się, że te go władykę 
tak przyjmowano w Moskwie. To w*zystko nie
prawda. Co to za władyka, którego wyrzuco
no z Moskwy. A nasi popi, Boże się zmduj l 
Wszystkichb^ m powystrzelał. Tylko w ciem
nocie trzymają naród. Uczyć się nie dadzą. Dłu
go nie pozwalali na inno szk. ły prócz cerkie
wnych, a w tych nawet pisać me uczyli. My 
młodzi c.ągle ze starymi i z popami wojujemy. 
Zakładamy czytelnie, staramy się o szkoły.

— A ci wrasi popi to jacy ludzie, czy koń
czą jakie szkoły? — pytam.

— Żadnych! Jest we wsi chłop, który nie 
pije, jak mówią „porządny człowiek*1, to go 
wybierają na popa — choć pisać nie umie. To 
te i on tylko czyta z książki Ewangielję — a 
przecież to i baba potrafi'

— A ten wasz władyka?
— Taki sam, jak i inni popi. Sam ciemny 

i innym tamuje oświatę.
Żaczęuśmy następnie mówić o stosunkach 

w Rosji.
— Trzecia Duma zdradziła naród — o- 

świadizyl mój interlokutor — zamiast iść z 
ludem, poszła z rządem. To berdzo żle. A jak 
w Rosji żyją Polacy z Rosjanami? — zapytał 
ciekawie.

— Naróa polski może porozum.alby *ię z 
narodem rosyjskim, ale rząd...

— No tak — prz<-rwał mi — rząd nie da
je wolności swoim, to tern bardziej dusi Po
laków.

— A pan może pisze w jakiej gazecie — 
zanytał wreszcie rr.ój interlokutor. Otrzyma
wszy zaś twierdzącą odpowiedź, spojrzał do
okoła i upewniwszy się, że niema w pobliża 
j*go towarzyszów, począł mówić półgłosem:

— Mam do pana prośbę. Niech pan na
pisze o naszych popach, oni nam żyć nie da
ją. A także i o władyce mech pan napisze. 
Chciałbym, żeby on to przeczytał... Niech się 
dowie...

j Przyrzekłem, że powtórzę całą rozmowę* 
j co też usKatec^iiam.

Na dworcu krokowskim w czasie wiosen
nej wędrówki wychodźców, spotkać można 
także bardzo wielu ludzi, którzy, jak orły, sę- 

j py> lisy i wilki w czasie znanych wędrówek 
szczuri! *v (lemmingów) w Norwegii, ciągną na 
miejsca gromadzące wychodźców, w nadziei 
łupu, zysku lub ostatecznie choćby... przyjem
nych wzruszeń.

Są to więc przedewszystkiem ajenci i faK- 
torzy emigracyjni: niemey, żydzi, czasom trafi 
się i okaz swojski. Zajęcie tych ludzi wyci
snęło na nich swe charakterystyczne piętno i 
taką hyjenę emigracyjną można poznać na 
pierwszy rzut oka. Przeważnie ludzie tędzy, 
dobrze zbudowani, o twarzach czerwonych, o- 
brzękłych. prawi* zawsze bezczelnych, o chy- 
trem spojrzemu świdrowatych oczu, ubrani 
w jakąś mięszaninę miejsko wiejskiego stroju 
z zielonkawą czajrką lub kapeluszem na gło
wie; w zachowaniu się zd adzają na każoym 
kroku arogancję i pewność siebie, płynąca z 
poczucia swej przewagi nad ciemnym i przy
gnębionym nędzą chłopem. Zuchwalstwo ich, 
bezwzględność i arogancja wzrastają w rrn&rę 
przybliżania się granicy pruskiej. * W Krako
wie na dworcu zachowują się oni względnie 
skromnie: pojedynczo, po cichu krążą pomię
dzy wychodźcami, upatrując łupu. Zupełnie 
inaczej zachowują się w uświęeirniu i Mysło
wicach; tam jua krążą grupami, otwarcie i 
głośno werbując robotników'. Mając większy 
przed sobą materiał ludzki, urządzają formalne 
licytacje odrzucają np całą partję już zawer- 
bowanych robotników, ponieważ druga partja 
daje im o pół marki więcej „od głowy* za 
stręczenie.

Scena się zupełnie zmienia, gdy partja ro
botników wraz z prowadzącymi ją ajentami 
znajdzie się jnź na „ziemi boj&źni Bożej i do- 
Drych obyczajów**. Zachowanie się wówczas 
ajentów scharakteryzuie najlepiej fakt, którego 
byłem naocznym świadkiem na dworcu w Ka
towicach. Pomiędzy partja młodych parobcza- 
ków i trzem? przybyłymi z mmi ajentami, gru
bymi i wysokimi niemcami, wynikła sprzecz
ka, ponieważ okazało się, że warunki pracy 
są inne. »iż podawali ajenci przy werbowaniu 
w Austrji. Gdy jeden z parobczaków powio- 

_ dział „Co to cyganicie, to teraz je inaczej, a 
[ przódy było inaczej1* podskoczył jeden z ajen

tów i wymierzył mu głośny policzek, mówiąc; 
„Co ty, polska śwmia, myślisz, że to jeszcze 
cysarsko ziemio***? Wśród otaczających niem- 

| ców, buf- towych, kelnerów, odezwał się głoś- 
jj ny śmiech i aprobaty; wszyscy winszowali *- 
i jentowi bohaterskiego czynu, a ten uśmiechał 
jj się z zadowolenia i dumy, rzucając zwyeięz- 
| kie, tryumfalne spojrzenia naokół i wciąż jesz-

Marcel Prevost.

PSyCBE.
Gdy Ludwik Ambras, jak zraniono zwierze, 

kryjące się w swojej norze, uciekł z Paryża i 
wrócił do swojego domu w Hourąuet, w stepach 
Gaskonji, gwałtowna boleść jego przemieniła 
się wkrótce w smutek mistyczny, ożywiony 
rozkoszą wspomnień.

W tonącym o tej porze roku w mgłach 
zimo wy" hj majątku ziemskim Hourąuet upłynę
ło jego dzieciństwo; tu, przed dwoma laty 
p-zyw i 3zł młodą żonę i ta  w poprzedniej jesie
ni, znowu z nią przyjechał, eoraz bardz ej w 
mej zakoohany.

Teraz przybył sam: żona jego zmarła; po
chowane ją w Paryżu. Lecz zbyt wiele pozo
stało z niej w tym domu. Parasolka i słomia
ny kapelusz, których ubywała w lecie, zdawały 
się na nią oczekiwać w przedpokoju; w szafach 
wisiały suknie, jeszcze jej zapachem przepojo
ne, na stole leżała książka, w której koperta z 
jej nazwiskim oznaczyła stronicę, na której 
czytać przestała, wiązanka kwiatów, przez nią 
Qa oknie zawieszona, uschła tam zupełnie.

Dziwnem się wydawało Ludwikowi, że te 
wyraźne ślady na wieki zgasłego życia nie ra
mą serca jego tak boleśnie, jak takie same śla
dy w mieszkaniu paryskiem, gdzie Luizeta u- 
marła. Zdawałoby się nawet, że wszystko, co 
się po niej w Heourąeut pozostało, przywodzi 
na myśl raczoj wyobrażenie snu, aniżeli śmierci. 
Tutejsza Luizeta tak jakby jeszcze żyła, tylko 
chwilowo była nieobecną, a wszystko, czego się 
niegdyś dotknęła, teraz drzemał*. Ona powró
ci i wszyslko odzyie.

Powróci... Ludwik, przechodził: przez tę fa

zę, następują ią bezpośii dnio po bolesnem roz
staniu. Żeby ujrzeć zonę swoją, choćby w ha
lucynacji nawet, w obłędzie, byłby chętnie od
dał resztę życia swojego. Co wieczór usiłował 
wywołać taLie widzenie przypominając sobie j*j 
rysy, iej ruchy, joj ub-anie. Niestety! sen roz
praszał drogie złudzenie. W snach Ludwika 
snuły się żałobn* obrazy: widział siebie na 
cmentarzu, rozmawiającego z ludźmi w czerń 
odzianymi, piszącego odpow edzi na listy kon
dolencyjne od przyjaciół. Ale widmo Luizety 
ani razu się w tych snach nie ukazało.

— Czyż nie istnieje — myślał Ludwik — 
sposób wywołania jej — a wiedza nowoczesna, 
która za pomocą jedno j uncji proszku sen spro
wadza, czyż me wynalazła sposobu wywołania 
widziadeł podczas tego sztucznego snu?

Z zapytaniem tern zwrócił się d* jedynego 
sąsiada, z których się w samolności swojej wi
dywał. Był to stary lekarz, już nie praktykują
cy, mieszkający w skromnym domku, o jeden 
kilometr od drogi Hourąuet. Będąc już oddaw- 
na wdowcom, doktór Sejour żył sam z córką 
swoją Martą, piękną i milczącą, dziewczyną o 
wyniosłej postawie, z oczyma Junony, która 
pomimo skończonych lat dwudziestu siedmiu 
wcale o małżeństw o, n\e zdawała się myśleó. 
Inteligentny a nieśmiały, doktór trawił życie 
na jałowych studjach, odkrywając to o czem 
inni, o których nigdy nie słyszał, oddawna wie
dzieli.

— Przyjacielu   odrzekł na nieśmiało za
pytani* Ludwika — nie upieraj się pi zy twoicłi 
sennych widzem?ch. I ja też łudziłem się tą 
myślą dręczącą, kiedy, tak samo jak ty, straci
łem zonę, którą ubóstwiałem. Lecz nigdy mi 
się zmarli, nio ukazała, nigdy, słyszysz*? I jeże
li jesteś, jak sądzę, człowiekiem zdrowym, o 
umyśle zrównoważonym, to nigdy żony twej 
nie ujrzysz. Wierz rai, tak jest l*piej. Niech,

cze podniesioną ręką grożąc parcbczakom i 
jaówiąc. „Jr im jeszcze pokażę, ja ich n»ncŁę, 
t* polszie świnie-*. Parobczacy zgnębieni i 
upokorzeni, usunęli się w kąt, z podełba tyl
ko nienawistnie patrząc na tryumfujące hyje- 
ny. Zawezwany p*hcjant pruski odmówił in
terwencji, twierdząc, ze on nic nie widział i 
nie słyszał, a te kłótnio i sprzeczki to są zaw- 
szO, ale to są „wewnętrzne sprawy1* emigran
tów.

To jest główny typ ajenta emigracyjnego 
i „pośrednictwa pracy** dla naszych wychodź
ców. Obok niego krążą jeszcze po dworni 
ajenci stali i tymczasowo . wynajęci różnych 
„biur * miejscowych, ajenci towarzystw przewo
zowych i t. d Wszystko to poluje ni nędzą 
i ciemnotę chłopa; n’c też dziwnego że wy
chodźcy odnoszą się z laką nieufnością d* 
każdego obcego, choć z największą ciekawoś 
cią  słuchają i skupiają się przy każdym, kto 
im wspumni o możliwości pracy i zarobku.

Oprócz różnego rodzaju ajentów krążą 
jeszcze wśród wychodźców źydzi-handlaize, 
gotowi zawsze coś kupić lub zmi*nić pienią
dze i oszukać najczęściej się na nich niezea- 
jącego chłopa, — słowacy z różną „galanteiją** 
i t p.

Do najgorliwszych badaczów neszpgo wy- 
ehodźctwa na dworcu krakowskim aależą żoł
nierze różnej broni, którzy o każdoj porze dni* 
znajdują się pomiędzy wychodźcami na dwor
cu. Spotkać ich można wszędzie. Pewna iek 
część przybywa, aby się w przejeżdzie zoba
czyć ze swymi krewnymi lub znajomymi: więk
szość jednakże przychodzi uprawiać flirt, prze
ważnie dość nieśmiały i niewinny, a w wyjątko- 
wychtylko wypadkach i w najciemniejszych za
kątkach,przechodzący w agresywny i nabierający 
treści. Ale nie ulega w ątpliwości żetn powstająza- 
wiązki dramatów czy komedyj, które się odby
wają gdzieindziej, i że są to pierwsze etapy 
szkoły demoralizacji, jakie przechodzą na°/Mi
dziew«zę!a na t. zw. „saksach**.

Czy powinni ci, którym dobro naszeg*. 
wychodźctwa choć cokolwiek leży na seic*, 
wstępować do tej gehenny nędzy ludzkiej, — 
jaką stanowi dworzec krakowski, najważniej
szy węzłowy otap naszego wychodźtwa — tu 
rzecz chyba przesądzona. Tam bowiem, T sró i 
ciasnoty, dymu tytuniowogo, woni potu i ciał 
ludzkich, wśród ciężkich westchnień, bezrad
nie rozpaczliwych i nierozumiejącycij sp*jrześ^ 
płaczu małych dzieci, na widok całej masy lo
dzi, którzy w twardych spracowanycn gar
ściach i małych tobołkach cał* swoje mienie 
i przyszłość niosą, stanie s:ę dla nich przy
stępnym i zrozumiałym cały ogrom tej niedo
li tułaczów, których z rodzinnej ziemi wypędza
ją na poniewierkę, nie zbrojn* w bagnety i

jak mówi Ewangelja, umarli chowają umarłych. 
Nie żyjmy w sprzeczności z przyrodą. Wspom
nienia z biegiem c z e s u  bledn? Poddajmy b i f  
woli Bożej. Ja żyłom dla mojej córki i dla na
uki. Ty nie masz trzydziestu lat, ożenisz się 
powtórnie, i na nowo życie rozpoczniesz.

— Nigdy! Przenigdy? — zawołał Ludwu 
z oburzen.em.

•czy  jego spotkały się z szerogo otwarte 
mi źrenicami Malty Sejour. — Ta kobieta jest 
piękna i cnotliwa — pomyślał. — Niewyraśnt 
uczucie mówi mi, że się jej podobam, że bo
leść moja nio jest dla niej obojętną. Ale wszy
stko we mnie burzy sie na samą myśl wprowa
dzenia jej, lub jaki*j innej kobiety, do domu., 
w którym żyłem tak szczęśliwy z Luizettą.

I żył dalej, cały zatopiony w bolesnych 
wspomnieniach c zmarłej. Czas mu się nie dłu
żył, ohoeiaż się niczem nie zajmował; myślał 
ciągle • rzeczach smutnych. Dr- jego nicz*ro 
się od nocy nie różniły: w nocy odręti i*ni9 
potęgowało się jeszcze, i to stanowiła całą róż
nicę. Słabł coraz więcej i zdając sooie z t*g* 
sprawę, miał nadzieję, że śmierć już niedaleko.

— Och! gdybym mógł tak umrzeć — my
ślał — powoli i nieznaoznia z tęsknoty za nią!

Jednego wieczoru, gdy wchodził do iypial- 
ui, w chwili gdy otwierał drzwi, trzymając w 
ręku łampe, w w ołkiem zwierciadle, zawieczo- 
nem obok okna ujrzał swoją żonę. Tak, na 
mgnienie oka, pokazała mu się, Luizeta — ta
ka jaką ją tyle razy wid-tiał, poprzedniej je
sieni, w iekkie. jasnej sukience, przybraneł 
szaremi koronkami.

Tylko jedna chwila, i widzeni* znikło.
W lustrze ujrzał już tylko odbicr« własne

go oblicza. Wrłzenió to nie przestraszyło go. 
Przfcrwnie, bliska obecność widma nupeiniłr 
go radością. Przemówił do niego, dziękował mu; 
zaklinał je, zęby go ni* opuszczało, położył się

I
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„prawa*4 pifście prusaka, Lcz głód, ów bezli- 
tośny i bezwzględny, a pot Any pan.

Czy jednik praca ta może być owocną? 
Czy wobec znanej i skonstatowanej niejedno 
krotnie nieufności naszego chłopa do każdego 
„pana'1 uda się tym dobrowolnym ajentom po
zyskać zaufanie wychodźców, aby następnie 
ująć to w ramy jakiejś zorganizowanej i sy
stematycznej pracy nad s k terowaniem w y- 
chodźctwa w pożądane i korzystniejsze dla nie
go strony? Odpowiedzią niech będzie fakt: na 
skutek zamieszczonych przez nas kilku arty
kułów i spostrzeżeń o wychodźcach, zaczyna
ją się do nas oni sami zgłaszać, (a przecież, 
iluż z nich um:e czytać a ilu czyta „Głos Na
rodu4). W tych dniach przyszła do naszej 
redakcji grupka wychodźców ze skałackiego, 
kilkanaście męźczizn i kobiet, którzy słyszeli, 
7.e my wiemy o dobrej robocie, gdzie ona jest 
i iak ją dostać. Zrobiliśmy, cośmy na razie 
mogli, t. j. odesłaliśmy ich do Wieliczki, do p. 
•S kołysze wskiego. Jednak czy to nie daje do 
myślenia?...

ł dlatego sądzimy, te na dworcu krakow
skim powinien być stały kontakt pomiędzy 
inteligencją a wychodźcami, i że działalność 
biura pracy powinna się rozciągnąć i do tego 
etapu polskiej zarobkowej emigracji.

Ż y d ó w k a  r e j l a s i .

^Działalność posła to w. Diamanda w ko
misji budżetowej — i ego mowy niezwykle in
teresując# i tchnąca miłością dla kraju (!) i zro
zumieniem jego potrzeb, musiały nawet wszy
stkich przeciwników politycznych przekonać, 
że ludność galicyjska, wszystkie jój warstwy 

spałeczne z wyjątkiem obszarników i wyzy
skiwaczy. mają w tym przedstawicielu prole- 
tarjatu gorącego i niezłomnego obrońcę (!!)

i zasnął spokojnie. Po raz pierwszy od powro
tu do Houmet, nie pomyślał co mu si ę śniło.

Cały pastępny dzień zeszedł mu na niecier- 
pliwem oczekiwaniu wieczora. — Czy zobaczy 
znów Luizetę?

Czuł że ją zobaczy.
Wszedł do swojego pokoju o tej samej go- 

łlzinie co dnia popizedniogo. Otworzył drzwi 
takim samym r ruchem, trzymając lampę w ten 
sam sposób Światło wpadające przez otwarte 
drzwi musnęło zwierciadło, ukazując, jak dnia 
uoprzodniego, jasną sukienkę i uśmiechniętą
i warz Luizety.

Odtąd życie Ludwika Ambros ześrodkowa- 
3# się na t#j chwili szczęścia, którą darzył go, 
co wieczór los miłosierny. Długość dnia stała 
si# dla niego nieznośną.

Był kochankiem, któremu naznaczono schadz
ką na oznaczoną godzinę, i który złorzeczy słoń
cu. Oczekiwanie drażniło go: ni# mógł już, jak 
dawniej, marzyć o Luizecie w spokojnem od
rętwieniu. Usiłował rozerwać się, ażeby skró
cić nieskończoność dni.

Wioska byia blizką, a z nią roboty w polu: 
zajął się gorliwie uprawą ziemi . Częściej od
wiedzał sąsiadów, doktora i Martę; zapraszał 
ich do siebie. Lecz dusza jogo daleką bvła od 
wszelkich rzeczy realnych, Żył jedynie dla cu
downej chwili, kiedy wieczorem w zwierciad
le nie wyraźnie oświetlonem, uśmiechała się do 
niego twarz zmarłej.

Wiosna: n co chłodne i ciepłe dni, nagłe 
deszcze zapładniająco odrodzoną ziemię. Lud
wikiem owładnęła dziwna niemi>c. Namiętni© 
zaczął pożądać tego widma, którego przelotne 
zjawienie dotychczas mu wystarczało. Modlił 
Się do zmarłej jak d > świętej, jak do Madooy. 
Zaklinał ją, żeby opuściła pozaświatowe sfery, 
z których się do niego uśmiechała, żeby do 
niego przyszła chociaż we śni , żeby pozwoli
ła się dotknąć. Niestety! i tym razom jeszcze 
sny go zawiodły. Luizeta nawet we śnie ni© 
dala mu pocałunku, o który blago!.

Lecz ciągle jeszcze zjawiała się co wieczór 
w wielkiem zwierciadle.

Samotnik w ]|. urąoet zbladł, schudł, njkl 
w oczach. Sąsiad jogo doktór Sejour rozgnie
wał si^:

— Szalonym trzeba być. żeby się tak w 
boleści swoj' j zagrzebać! Cóż to za życie, w 
twoim wieku! Nabawisz się nieuleczalnej eho-

Nie przesadzimy — jeżeli stwierdzimy, że 
posłowie obcej narodowości, w komisji bu
dżetowej przyzwyczaili się uważać rzeczni
kiem Galicji, jej potrzeb, i postulatów — nie 
prezesa Koła polskiego Głąbińśkifcfg.) ale social- 
no-dernokratyczuego posła Diamanda (!). Nie 
było jednej sprawy obchodzącej nasz kraj, do
tyczącej ludności pracującej, którejby ten re
prezentant polskiej frakcji socjalistycznej w ko
misji budżetowej — nie poruszył z całą wła
ściwą mu euergją i teinperamentern«.

Takie świadectwo talentu i pracy wysta
wia p. Diamandowi „własnv“ korespondent z 
Wiednia socjalistycznego „Głosu";zupełnie w 
taki sam sposób zachwalają, reklamują swój 
towar przekupnie rozmieszczeni w budach jar
marcznych. P. Diamand odznacza się rzeczy
wiście... gadatliwością i arogancją. To też te 
dwie własności zapewniają mu di skonałą kwa
lifikację na żydowsko-socjalistycznego trybuna.

W komisji budżetowej flnkta jego wymowy 
zalewają wszystkie posiedzenia; niema kwestji, 
którejby p. Diamand nie rozumiał i nie zgłę
bił, niema pozycji budżetowej, przy którejby 
nie zabrał głosu. Mi jednak jedną specjalność: 
napaści na polską administrację Galicji. W tym 
kierunku jest niewyczerpany i nieposkromio
ny, a działalność jego krytyczna znajduje za
wsze gorące uznanie i moralne poparcie na 
szpaiUich „Noue Ircie Press©4*..

Jest to jak wiadomo, dziennik również ,.u- 
specjalizowany-4 w sprawach polskich, również 
bezstronny w omawianiu galicyjskich stosunków 
nie też dziwnego, źe obok „Arb. Ztg‘4 tam wła
śnie składają żydowscy socjaliści swychj „myśli 
przędzę i swych uczuć kwiaty44... 
j P. Diamand nie szczędzi nikogo; napada ko 
ejno na starostów', na Namiestnika, na Koło 
polskie, na katolików, na stańczyków itd. itd., 
a jego wschodnia fantazja dostsieza mu coraz 
to nowych do wodów okropnej deprawacji, w ja-

roby nerwów. Wyjedź stąd! wyjedź prędko 
Podróżuj, rozruszaj się!

Ludwik potrząsał*gł#wą:
— Nie, nie, mnie tu dobrze! — Al© czuł, 

że doktór ma słuszność, że żyjąc pożądaniem 
widma, zbliżał się powoli do obłędu.

Pragnienie to zabijało go: długotrwała 
wstrzentfiężliwość stawała się nie do zniesienia.

— A ponieważ nigdy innej kobiety nie po
kocham — myślał -  więc niem.>. na to lekar
stwa.
Pod koniec maica, doktór i Marta byli na o* 
biedzie w Hourąuet. Ludwik odprowadzał ich 
do bramy, gdy Marta spostrzegła, że zostawiła 
w salonie czarną koronkową chusteczkę, w 
którą owijała głowę w chłodne wieczory wio
senne.

Ludwik pobiegł po nią; kiedv dość długo 
nie wracał. Marta udała się również do salo
nu, zostaw ając ojca w ogrodzie. Przez chwi
lę szukali chi steczki, nareszcie znalazł ją Lu
dwik na podłodz© i podał ją Marcie. Gzy sta
ło się to z jej winy? — Czy z Jego? Czy też 
siła wyższa od ieh woli popchnęła ich ku so
bie? lista ich złączyły się. Pocałifuek przedłu
żał się, zapomnieli o świecie całym, gdy nag
le dziwmy jakiś odgłos — jakby pociągnięcie 
pierścionkami po szkle—uprzytomniło ich.

— Co to było? zapytała Marta.
— Nie wiem...
(Dos doktora dał się słyszeć.
— A więc cóż, dzieci?
Zeszli na dół. Marta ukryła płonącą twarz 

w kor nkę. Doktór uścisnął rękę Luj wika. 
Poszli.

Sam! Ludwik zamknął drzwi za nimi. Zbli
żała się godzina, kiedy co wieczór wchodził 
do swego pokoju na tajemniczą schadzkę. 0- 
czekiwał tej godziny, niespokojny i zmięszany 
sam na sam z lampą, szyezącą w ciszy.

— Luizeta dziś nie przyjdzie — myślał — 
Zdradziłem ją. Ach! dlaczegóż to zrobiłem?

Wszedł powoli po schodach. Tak jak co 
wieczór wszedł do sypialni. Swiatio lampy pa
dło n i  lustro, w którem nic widać nie by- 
i A więc to prawda? Luizeta znikl i na za
wsze! Zbliżył sic d > zwiercin Iła i ujrzał wła
sne oblicze, jakby .przecięte na dwie połowy 
szeroką . rysą.

Na całej swojejs/.en keś, is ikł# pękło nadwoje.

ką pop&dła Galicja, odkąd jest rządzona przez 
Polaków.

Obok tego jest p. Diamand obrońcą wszy
stkich „uciśnionych4’, przedewszystkiam jednak 
żydów i Rusinów; tutaj jest zresztą w swoim 
żywiole. Niezawodnie jako źyd wie dobrze cz©  ̂
go pragną i dokąd dążą jego współwyzna
wcy, a jako jeden z autorów rusko-żydowskłe- 
go sojuszu, umie bronić interesów swoich so
juszników.

Tak więc p. Diamand dobrze zasłużył na 
wdzięczność i pochwałę socjalistów, żydów i 
Rusinów, —a jarmarczna reklama, którą mu ro
bi jego nadworny orgen, jest usprawiedli iona 
jego wielostronną działalnością’ Sąd Jliśm y je* 
d ak, że ogłaszanie ty ih  b mbastyczuyCh po
chwał w języku polskim, jest chyba zbyteczue.. 
wystarczyłoby zamieszcz^nio ich w pismach ży
dowskich i ruskich, bo prz;cież z polskiac* 
społeczeństwem p. Diamand niema nic wspól
nego.

Wojna z Ameryką.

Pomńno napływających ze wszystkich stro* 
zapewnień pokojowych, nawet kupieckie Stanjr, 
Zjednoczone zastanawiają s ę coraz bardziej nad 
możliwością wojny. Prasa tamtejsza oraz liczn# 
pisma ulotne « broszury omawiają poważnie brać 
ki floty i armji lądowej Stanów Zjednoczonych, 
nawołując do reform Soińecznypk. Zdajje sę  
jednak, że w kraju „wszechmocnego dolara44, 
gdzie śród ogółu panuje przeświadczenie zupełne 
iż za pien1 ądze .można zdobyć wszystko, a na 
wet doświadczenie wojskowe, rady te i siawoły 
wanią osiągną skutek niewielki.

Śród dziełek owych, krytykujących siły wo 
jenne Stanów Zjcdnoczc-.iiy-cli, największą uwagę 
zwraca książka porucznika Johnsitona.

Autor jej twierdzi, że armja amerykańska 
lKiniosłaby sromotną klęskę w każdej walce e 
przeciwnikiem pwwir.incjszym, a dla przykładu 
opisuje przeb eg j mcilh’, oj z Niemcami- 

Dma łó czerwca roku nip\vymienionego, opo 
wiada, rząd .« : •:;.-••< w papiery Towero 
wi, ambasadorowi Sianów Zjednoczonych w  
Berlinie, gdyż w przeddzień wybuehnęta wojna 
pomędzy te mi mwr.rjf twairi. PolóżeniD poiśtj 
czne i wojskowo on ; Joii:r :•(-•» na podstawi# 
obecnych stosunków, k óre się ułeżvły vv ciągu 
ostatnich trzech miesięcy. Ocean Atlantycki zu 
pełnie jest '•wolny od iirnerykańtikjścjh .okifetów 
wojesanych, które odpłynęły na ocean Spokojny 
Ponieważ obustronne przygotowania do pod ją, 
cia kroków7 wojennych rozpoczęto już dn*a 6 
czerwca, więc w chwili wypowiedzenia wojny 
zmublizowaua flota wojenna Niemiec znajdo 

wała się w połowie drogi pomiędzy K elem a Ne 
wym Jorkiem- Za nią płynie armada parowców 
przewozowych, sialcżących do Tow. bretmeńskiie 
go Lloyda i hambursko amorykań sbego Tow 
okrętowego. Jankesi, jak się to działo podczas 
wojny z Hiszpanią, koncentrują armję lądową 
w obozach pod Filadelfią i Waszyngtonem 

O zachodzie słońca dnia 20 czerwca ludność 
Nowego Jorku słyszy z oddali głuchy huk dział, 
dolatujący z mad wybrzeży stanu Jersey. Nad 
brzeżna stacja ratunkowa donosi jednocześni# 
o /.bl żaniu się oskaidry niemieckiej. W nowym 
Jorku powstaje popłoch- Milicja i oddziały ochot 
ników, które jeszcze inie wyruszyły do obozu pod 
Filadelfią, zatrzymano w mieśeie. to zaś któr# 
znajdowały się w drodze do obozu, zawrócono do 
miasta. Trwało to przez całą noc, podczas której 
zbiojono się gorączkowo. O świcie dnia 21 czerw 
ea wojsko niemieckie zaczęło wysiadać na ląd 
pod RockWay, a więc daleko od fortów, zamyka 
jarych przystań nowojorską-

-Teden z tych fortów, a mianowicie Hamilto 
na, był już w nocy przez lńemeów zni enacka osa 
czony i prawie bez oporu zdobyty. Małą załogę 
jego wprost zgniotły przeważające siły tnieprzy 
jaciół- Droga do Nowego Jorku stal otworem. 
W ciągu niewielu dni wysiada na ląd 200-000 żoj 
n'erzy niemieckich. Nieprzyjaciel zajmuje Nowy 
Jork. zabiera niezmierne bogactwa, nagromadzę 
ne na Wallstreeł (ulica na której znajduje się 
g ołda i główne domy bankierskie), burzy arse 
uały w Springfield i Watervłiet, tudzież fabryki 
stali w Pittsburg i Betlehem- Jankesi czynią za

Zagład pogrzebowy Józefy HOIłAkOWLJ da,„,, Sowińskiej prawatai
o s o b iś c ie  e m . o f ie .  p o i .  H O U K .  .  .  .  . . .

,  *  m  w  T e le f o n  2 4 8 . M i k o ł a j s k a  I .  1 4

Własiy wyrfb trnnien dębowych itp., w idlji s^ >d  trumiea mettłowycb, witfcdw itd. Urządza pogrze
by od stsronoycb di lajwppiaiaUzych po niskie] cn ie  i rzetelnej obsłudze.
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ji, ale nietyłko nie mają dla nich gotowych 
♦roni, ale nawet na mogą już wyrabiać nowej 
a  powoda zburzenia wspomnianych fabryk. Gdy 
ańemcy usadowili s<Q w Nowym Jorku, jak we 
Tłapnym domu, prezydent llnji coprądzej opusz 
ma stolce. miasto Waszyngton i ogłasza im'e 
Kem rządu, że przed upływem roku niema bez 
TrarunkoWo ani co myśleć o s'lniojszem wyślą 
pieniu zaczepnem przeciwko inwazji niemile1 
fcej. W ten sposób is emcy stają sią na pewien 
*zas chwilowymi panami Stanów Zjednoczonych 

Jelmston przerywa na tern swoje opowiada 
**©, przeplatano uwagami, jak zapewniają rze 
Ofcoznawcy, zupełni© stuszneml-

„Czy wiecie, woła naprzykład, żo dyslokacja 
*rmji naszej pozwala na wszelk© niespodzianki, 
hb niemcy mogą każdej chwili okrętami swojemi 
przewieść na brzegi nasze oddziały wojska prę 
#zej, niż my zdołamy zgromadzić tam niwze 
l£ły " Dalej zaznacza, że z 47,000 żołnierzy amo 
*ykańskicli na przypadek mobil zacji znajduje 
#© do rozporządzenia na ziemi amerykańskiej 
tylko 13.000. a w dodatku i ta  mała liczba roepro 
®ona jest na całej olbrzymiej przestrzeni Unji. 
Ea pomocą zaś fotografjf daje poglądową nauką 
•  eile oddziałów tego wojska- Jeden z obrazków 
przedstawia 7 szeregowców i 4 podoficerów. Ob 
<6ra me ma tam wcale- Podpis objaśnia, że garst 
Xa ta 11 ludzi stanowi trzeci bataljon 11-ego 
pułku p»echotr w „pełnej liczbie". 5

„Mamy dość materjału w ludziach, mówi 
Autor, ale kio zawczasu nic um‘"e wyzyskać tego 
materjału, ten nie zdoła zmienić go w siłą potę 
ifetą w razie wojny "

Johns ton wydał jednocześni e drugą brosza 
irę, w której opisuje pr?eb:eg wojny z Japonją.

Żółty wróg, po wtylądewaniu na zachodnich 
Wybrzeżach Unji, zagarni a trzy nadmorskie sta 
■T i znajduje na ich granicach wschodnich, w 
paśnie gór Skalistych, naturalną lin ją obronną 
pod jej zaś osłoną powstaje Nowa Japonią na 
«imni amerykańskiej.

S f r a i  p o t ^ a .

W sali posiedzeń Rady miejskiej odbyło 
atę wczoraj wieczorem pierwsze konstytucyjne 
walne zgromadzenie „Straży Polskiej". Zjawi* 
to się przeszło 200 członków.

Zgromadzenie zagaił przewodniczący ko
mitetu organizacyjnego p. Kazimierz Bartosze
wicz. W dłuższem przemówieniu, poruszył 
sprawę założenia „Straży Polskiej", zaznacza
jąc, że towarzystwo to nie mogło rozpocząć 
działalności, gdyż statut nie był dotąd zatwier
dzony, a tem samem nie bvło można zwoły
wać zgromadzeń i gromadzić funduszów. 0- 
becnie rozpocznie „Straż Polska" pracę wytr
wałą, jeżeli jej udzieli poparcia społeczeństwo. 
Komitet poczynił już wszelkie prace przygoto
wawcze. Praca ta odbywała się w 5 sekcjach 
Sekcja ekonomiczna ma na celu popieranie 
przemysłu ojczystego a rugowanie wyrobów 
obcych, w pierwszej linii pruskich. Sekcja 
odcżytowo-wiecowa urządza publiczne wiece, 
zgromadzenia, odczyty, pogadanki, wieczory, 
przedstawienia itp. Sekcya wycieczkowa or
ganizuje wycieczki ludowe do Krakowa, u łat
wia uczestnikom pobyt w mieście, zwiedzanie 
jego pamiątek i zabytków itp. Wreszcie sek
cja opieki nad wychodźcami i kolonizacją, ma 
na celu zajęcie się emigracją i robotnikami 
szukającymi zarobku zagranicą, udzielanie im 
rad i wskazówek.

Z kolei zabierali głos dotychczasowi kie
rownicy poszczególnych sekcyi: ad w. dr. Roz
wadowski (sekcja ekonomiczna), dr. S. Wró
bel (sekcja wycieczkowa), prof. Magiera (sek- 
eja odczytowa).

Dr. R o z w a d o w s k i  przedstawiwszy za
danie sekcji ekonomicznej, podniósł słaby stan 
nńszego przemysłu i zachęcał do spełniania 
obowiązku obywatelskiego, za który uważać 
należy rugowanie towarów obcych, a popiera
nie wytworów przemysłu ojczystego. Dla tem 
skuteczniejszej walki uważa mówca za niez
będne nawiązać stosunki z polskimi przemys
łowcami i kupcami, krajowemi Izbami handlo
wymi, krakowską Izbą rękodzielniczą, ze sto
warzyszeniami i organizacjami mającymi za 
zadanie bojkot towarów pruskich i z nimi we

spół przygotować podstawę przyszłej działal
ności „Straży Polskiej".

Dr. Wróbel podkreślił wybitne znaczenie 
wycieczek ludowych do Krakowa. Aby zaś 
zachęcić do jak najliczniejszego odwiedzania 
tej prastarej stolicy, należy dać pomoc organi
zatorom wycieczek i chronić uczestników przed 
wyzyskiem. W  końcu oznajmił mówca, że 
zgł 'szono już kilka wycieczek ze Śląska oraz 
ze Spiżu.

Prot. Magiera określając cele sekcji od- 
Czytowo-wiecowej, uważa za najstosowniejsze 
zorganizować w najbliższej przyszłości wieczo
ry i odczyty, zarówno w naszem mieście jak i 
na prowincji.

Zabrał głos następnie p. K. Bartoszewicz, 
dla omówienia colów dwóch pozostałych sek- 
cyj. Zaznaczył on, że komitet postanowił już 
urządzenie w najbliższym czasie odczytu o pu
blicznej opiece nad wychodźca,ni, oraz, że za
decydowani} wydawanie własnego organu dla 
wspierania idei towarzystwa. Pierwszy numer 
tego czasopisma ukaże się już z początkiem 
kwietnia w liczbie 50.000 egzemplarzy.

W końcu swego przemówienia. powitał p. 
Bartoszewicz obecnych na zgromadzeniu dwóch 
dziennikarzy z W. ks. Poznańskiego, oraz re- 
d która „Gazety Polskiej w Brazylii" p. Bie
leckiego z Knrytyby.

Wreszcie przystąpiono do wyborów 7 
członków Rady nadzorczej i 30 członków Za
rządu głównego. Głosowanie odbywało się 
kartkami. Wybrani zostań członkami Rady 
nadzorczej: pp. Dębicki Kłaudyusz, Macharski 
Franciszek, Szancer Edward. Sędzimir Zdzis
ław, Skrzyniarz Frańciszek, ks. Tomkiewicz 
Franciszek, dr. Wicherkłewicz Bolesław.

Do Zarządu głównego weszli pp.: Balicki 
Antoni, Bartoszewicz Kazimierz. Błotnicka Ma- 
rja, dr. Bujak Franciszek, ks. dr. Caputa Józel', 
dr. Caro Leopold, Ghyżewski Maksymilian, Dą
browski Szymon, Dr*piowski Tadeusz, Dymek 
Janusz, dr. Grabowski Tadensz, Habichtśwna 
Władysława, Kremer Zygmunt, dr. Kumanie- 
cki Kazimierz, dr. Łabęcki Kazimierz, Maćko
wski Jan Kai*l, Magiera Michał, Niesiołowski 
Kazimierz, dr. Ptaśnik Jan, dr. Rozwadowski 
Kazimierz, dr. Rydel Lucjan, Satalocki Win
centy, Siedlecka Marja, dr. Sobieski Stanisław, 
dr. Starzewski Marjan, dr. Tokarz Wacław, du 
Vall Władysław Wolińska Marja i ir . Wróbel 
Jan.

KRONIKA.
PRECZ Z TOWAREM PRUSKIMI 

KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN!

Kraków dnia 21 marca 1908 r.
— K a ł e n d a r a f k  Ł o d e ł e l n y :  Dziś w sobotę

Benedykta opata t Filemona, ju tro  Trzecia Niedziela P o 
stu , K atarzyay Itrólowsj szwed ’.ki*j; w poniedziałek W i
k t orjan a i P elag ii męczenników.

K a l e n d a r z y k  M e tro n o m  l e ś n y :  W schód słoń- 
os rozpoczął się dziś o godz. 5 m inut 41; zachód przy
pada o godz. 5. min. 52. dlngośó dnia godz. 12 m inut 11.

Kalendarzyk sobotni.
Dziś. d. 21 marca.

T e a t r  m i e j s k i :  „Salamandra0.
W i e c  z ó r  m u  z y k a 1 no-w o k a l  ny  n- 

czniów gimnazjum św. Anny w sali Saskiej o 
godzinie w pół do 7 wieczór.

Ze s t o w a r z y s z e ń :  Walne zgromadzę 
nie komitetu ochron w sali Arcybractwa Miło
sierdzia o godzinie 4 po południu.

Zebranie Towarzystwa górniczego w gabi
necie geologicznym (ulica św. Anny 1. 6) o go
dzinie w poł do 7 wieczór.

Zgromadzenie Spółki kredytowej członków 
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń o go
dzinie 4 po południu.

O d c z y t :  „O Stefanie Żeromskim" prof. 
Mazanowski w auli szkoły realnej o godzinie 6 
wieczór.

T e a t r  K i n e t o n :  trzy przedstawienia 
kinematograficzne.

C y r k  E d i s o n :  przedstawienie kinemato
graficzne.

C h r o m o f o t o s k o p  (przy ul. Floryań- 
skiej) „Groty adelsberskie".

— NABOŻEŃSTWO. W kościele Ks. ks, 
Pijarów rozpoczyna się w poniedziałek 40-to 
godzinne Nabożeństwo ku czci Zwiastowaniu 
Najświętszej Marji Panny.

— PIERWSZY DZIEŃ WIOSNY 'uwita* 
dziś z piękną pogodą. Ran* wskazywał termo
metr 3» R. zimna, później jednak temperatur* 
znacznie się podniosła.

— „ŚWIATA" ostatni (II) numer zawiera 
na karci® albumowej Fałata „Powrót z łowów** 
w tekście: przekłady H. Sienkiewicza z H->ra, 
cego, dalsny ciąg powieści Tetmajera „Kró- 
Andrzej" dra II. Biegeleisena „Nieznana auto
biografia Ujejskiego", Wankieg© „Z wystaw 
warszawskich", St. Kozłowskiego „Zycie pol
skie", nowelę W. Kosiakiewicza „Czcigodny 
jubilat", Zygmunta Bartkiewicza„ Tara, gdzie 
Kochał Kościuszko", nowelę Perzyńskiego „Da, 
bra opinia" „Pianistka polska u Lwa Tołstoja-' 
„kontrakty kijowskie" i cały szereg rzeczy I©- 
ktaalnych z Polski i ze świata Numer zawie
ra 84 ilustracyj. Adres „Świata," Kraków ul 
Zyblikiewicza 1. 1.

Prenumerata kwartalna ii korou.
— POD ADRESEM I SZKOŁY REALNEJ 

Z powodu notatki pod tym tytułem, otrzyma
liśmy z dyrekcji I szk. realnej aastęp. pismo :

„Jeden z ejców" przysłużyłby się niewąt
pliwie lepiej poczciwej sprawie, gdyby, zamiast 
pod osłoną bezimienności szerzyć gołosłowue, 
a bezpodstawowe oskarżenia, doniósł o każ
dym konkretnym fakcie nadużyć, spełnionych 
poza szkolą przez uczniów Zakładu jego Dy
rekcji, oraz ułatwił jej wejście w posiadanie 
klucza, za pomocą którego można choćby w 
pizybliżetńu, w ogólnej liczbie z wszelakiego 
rodzaju zakładów uczniów, dopuszczających 
eię wykroczeń poza szkołą, obliczyć procent 
wychowanków I. szkoły realnej. Uwzględnić 
też należy, źe wobec braku prawnej ochrony 
mundurków szkolnych, wałęsa się, szczegól
nie po większych miastach, jak Lvrów i Kra
ków, mnóstwo indywiduów, nie mających nifr 
wspólnego ze szkołą, a używających odznak 
studenckich.

Ze pewne czynniki pragną wnieść w szko
łę ferment, o tem świadczą rozdawane między 
uczniów niewykrytą ręką, w ostatnich dniach, 
ulotne świstki, dołączone do niniejszego pisma, 
z których jednak jasno wynika: l) że Dyret- 
•ja udaremniła zamiar odbycia wiecu w spra
wie rekolekcji, 2) że wiec ten bynajmniej nie 
miał mieć charakteru antyreligijnego, lecz ty
czyć się miał sprawy oddawania kartek ks. 
ks. katechetom na świadectwo odbycia św. 
spowiedzi.

7. powyżej podanego pisrna wynika, że 
rzeczywiście wśród młodzi szkoluej objawił się 
jakiś importowany z zewnątrz ruch, który mógf 
nadwerężać dyscyplinę szkolną.

Nic dziwnego, ie  rodzice byli zaniepoko
jeni, a chociaż autor notatki aamieszczone) 
w naszym dzienniku, zbyt czarno zapatruje się 
na stosunki w I szkole realnej, — gł*« jego 
był uczciwie pomyślaną i życzliwą przestrogą, 
która nie chybiła celu.

Notatka ta miała także inny skutek, l o  
redakcji naszej nadeszła kartka, grożąca wy
biciem szyb z powoda jej zamieszczenia. Je
steśmy pewni, że ta niedorzeczna pogróżka 
nie wyszła od młodzieży gimnazj ilnej, — ale 
właśnie od owych oszust W , o których wapomi- 
na pismo dyrekcji, a którzy wdziewając nie
prawnie mundurki, odgrywają rolę gimnazyli- 
stów. Nasza młodzież gimnazyalna jest zanadto 
dobrze wychewana i roztropna, aby nie wie
działa, że wybijanie szyb jest specjalnością 
uliczników, — a złośliwe uszkodzenie cudzej 
własności, jest czynem karygodnym i postęp
kiem menczciwym.

To też nie przywiązaliśmy żadnego zna
czenia do tych śmiesznych i dziecinnych po
gróżek.

— HAKATYZM w GALICJI. Na walne^5 
zgromadzeniu Straży, — o którera piszemy na 
innem miejscu, dr. Wróbel przytoczył fakt 
skandalicznego zachowania się N i e m c a. 
poddanego pruskiego, właściciela fabryki w 
zachodniej Galicji. Ten wierny poddany Wil
helma II wydalił niedawno swego pełnomoc
nika Polaka, za to, że ten ośmielił się spro
wadzać do fabryki wyroby polskie!! Opróćz 
tego zapowiedział wszystkim specjalistom, że

M ia n  Z a c h a r sk i
mag. farm. i młaściciel droguerji 

m Krafeomie ul. Dietla I. 48.

poleca własnego wyrobu najlepszą cbtmlczną 
pastę do obuwia pod nazwą

Karsi
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jeżeli który z nich odważy się sprowadzić z 
Galicji cośkolwiek choćby na najdrobniejszą 
sumę, — natychmiast utraci posadę! Żałujemy 
że incognito tego pana nie zostało zdradzo- 
nem. Takiego hakatystę bowiem, powinien 
rząd wydalić z granic Austrji w przeciągu 24 
godziu.

— TOWARZYSTWO OPIEKI NAD POD 
RZUTKAMI odbyło wczoraj ogólne zebranie 

członków pod przewodnictwem prezesa mecona 
6a dra Markowicza- W zagajeniu zaznaczył, że 
Towarzystwo powoli się rozwija. Fundusze obe 
cnie wynoszą kwotę 16000 koron, nadto p. W*n 
centy Śatalccki przyrzekł of arować kwotę 6000 
koron, skoro tylko rozpocznie się działalność To 
warzystwa. Obecny fundusz jest jednak jeszcze 
za szczupły, aby można było przystąpić do otwar 
c’a Domn dla opieki mad podrzutkami i niemo 
wlętami. Towarzystwo ma nadzieję, że gmina 
lub kraj przyjdą mu z pomocną ręką.

Mecenas dr. Olearski przedstawi# następnie 
zmianę statutu, o tyle, iż Towarzystwo zmieni 
inazwę na „Towarzystwo opieki nad n/emowlęta- 
mi“. Przyjmowanie zaś niemowląt możFwem 
będzie do trzeciego roku żyd:a. a opieka do lat 6 
ewentualnie do lart 14-

Zmianę statutu w tym kierunku uchwalono 
jako rówrreż uchwalano wnieść prośbę do Rady 
miasta w sprawie uzyskania odpowiedniej sub 
wencyi z uchwalonego przez Radę mrasta fundn 
szu jubileuszowego. Następnie ks. Czesław Le 
wandowski przedstawił trzy sposoby rozpoczęcia 
akcje przyjmowania niemowląt i podjęcia dzieła 
w skromnych rozmiarach- Decyzyi nad wnioska 
mi tymi nie powz:ęto.

W koócu wybrano komfeyę kontrolującą 
złożoną z pp. ks. Jana Rzym elki. dra Czernego 
Schwarzenbercra i Bartynowskiego.

— KONCERT LUDOWY, który miał się 
odbvć jntro, został odłożony do przyszłej Nie
dzieli.

— RAUT JUTRZEJSZY w salach Starego 
tefttm na cele Pelskiego Związkn Niewiast Ka
tolickich, ma następujący program:

1. Uwertnra. Wagner: ,.Rhejngold‘\  intro
dukcja i ostatnia scena wykona orkiestra 13 o. 
p. i>r»iew. 2 a) Delih«R: Pefne d’ amonr. b> Cha 
minade: Partont c) Hildach; Lenz, odśoiewa p, 
Maria Langie-Wvsocka 3 Monolog p, Ł „Op
tymista11, wypowie p. Stanisławski °rL teatrn 
mieis. 4 Dno; Rńckanf, sonata op. 7 odegrają 
p Czop-Umlanfowa i p kapelmistrz J. N. Hock 
5 Deklamacja p. Janfezówny art. teatru miejsk. 
Sniew; 6 a) Z°leński: ,.Z łąk i pól** b) Friedmaon: 
„Zawód11 e) Niewiadomski: Między nami nic 
nie było11. odśoiewa p. Marja Langie-Wysoska.
7 Jednoaktówka p. t. „L»pka na myszv“, ode
grają pn. Janiczćwna i Stanisławski, artyści te 
atrn miejskiego. Początek punktualnie o godz.
8 wierz.

Nie wątpimy, iZ publiczność nasza tłumnie 
pospieszy do starego tfatrn. aby poprzeć szla
chetne cele i rozumne dążenia Związku Nie
wiast katolickich, którego pożyteczna działał- 
Bość wydała już tak obfite owoce.

— Z ,TEATRU MIEJSKIEGO. W niedzie* 
lę dn. 22 b m. o godzinie 8 po południu daną 
będzie „Moralność pani Dolskiej11, wieczorem 
zaś o 7-ej „Salamandra11 Graybnera. W tygo
dniu bieżącym poświęcono już kilka dni na 
próby następującej nowości: „Car Samozwa
niec11 Adolfa Nowaczyńsklego. Po ..Carze Sa
mozwańca11 ukaże się komećja p.Władysława 
Jastrzębiec-Zalewskiego: ..Umierające perły11 i 
dramat Calderona: „Uwielbienie krzyża11.

— SPRZENIEWIERZENIE Z DEPOZY
TÓW SĄDOWYCH, o którym niedawno do
nosiliśmy, dotyczy tylko procentów od kapita
łu małoletnich" (przeszło 20,000 kor.) złożonego 
na książeczkę kasy O. Sprawca kradzieży po- 
djął odsetki, nie dotykając kapitału. Książecz
ki nie znaleziono; podobna winowajca zgnbił 
ją czy toż rozmyślnie zarzucił. Całe to niemi
łe zresztą zajście, nie dotyka wcale dra Buja
ka, który wskutek nieprawidłowej manipulacji

nie wiedział nawet o istnieniu naruszonego 
depozytu.

— PRZYKRA SCENA. Z miasta donoszą 
nam: W  dniu 15 b. m. byli mieszkańcy ul. 
Michałowskiego świadkami przykrej sceny ro
dzinnej: Pompier miejski Antoni Sałęga, któ
ry służył bardzo długo przy miejskiej straży 
pożarnej, spensyonowany został z powodu cho 
roby i skazanym w ten sposób na nędzne ży
cie ze szczupłej pensyi. isie mogąc z niej u- 
trzymać żony i trojga dzieci, udał się do swe
go ojca, prosząc go o pozwolenie czasowego 
zamieszkania w jego domu. Ojciec jednak, 
mimo że syn nie wziął z majątku swej czę
ści spadkowej, nie pozwoiił mu U siebie za
mieszkać, ala wezwał pomocy policyi dla wy
rzucenia syna z domn. Policya wyrzuciła 
snrzęty Sałęgi na ulicę, sam zaś Sałęga za o- 
pór odprowadzonym został przez polieyanta 
do wójta w Łobzowie. Biedny pompier z dzie 
ckiem na ręce płacząc szedł przez ulice wśród 
widocznych oznak żalu i współczucia, którzy 
oburzyli się na nieludzkiego ojca Kazimierza 
Sałogę z Łobzowa. Pompier znajduje się w po
łożenia nadzwyczaj opłakanem.

fialtndarajk niedzielny.
W niedzielę d. 22 marca:
Teatr miejski: popołnd. „Moralność pani 

Dulskiej11. wiecz. „Salamandra11
Rant z koncertom wieczorem w sali Sta

rego Teatru.
Ze stowarzyszeń. Dziesiątą pogadanka „O- 

gniska11 naucz, w auli I szkoły realnej.
Teatr Kineton: Cztery przedstawienia kine

matograficzne.
Cyrk Edison: Dwa przedstawienia kinemato

graficzne.
Chromofotoskop; „Groty adelsberskie11. ‘

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO 
w KRAKOWIE.

P o n i e d z i a ł e k :  ..Szkoła11 w* 4-ch akt. 
Z Kaweckiego (na dochód Towarzystwa Dobro 
czynności)

W t o r e k :  „Salamandra11 kom. w 4-ch 
a k t S t Graybnera.

ś r o d a :  o godz. 3-ej „Chmnry11 Arystefa 
nesa (c«nv zniżone do połowy).

O godz. 7-ej wńCŁ Kościuszko pod Rac
ławicami11 obr. h is t w B-lu odsłonach W. Las
soty.

C z w a r t e k :  „Hedda Gabler11 dram. w 
4-ch akt. H. Ibsena (popnl.)

P i ą t e k :  Teatr zamknięty.
S o b o t a :  „Car samozwaniec11 pięć akt, 

z kroniki dramatycznej, napisał A. Nowaczyń- 
ski.

N i e d z i e l a :  o godz. 3-ej „Zażarty auto- 
mobilista11 k ro t w B-cb akt. Kratza (ceny zni
żone do piłowy.)

0  godz. 7-ej „Car samozwaniec14.

— „MŚCICIEL11, dramat p. Germana, który 
nia miał powodzenia na scenie krakowskiej, 
został przedwczoraj wystawiony we Lwowi#, z 
opuszczeniem kilku jaskrawych ep{zodów. Kry
tyka lwowska surowo ocenia dzieło młodego 
poety, — a publiczność zachowała się podo
bno obojętnie.

— NOWY „KUB A-ROZPR U W ACZ117 Pi
sma warszawskie donoszą o zagadkowych na
paściach na młode dziewczęta wc Włocławku. 
„W tych dniach czytamy tam, przez ul. Brze
ską we Włocławku przechodziła panna B. o 
którą otarł się iakiś młodzieniec, poczem znikł 
w przyległej ulicy. Nagle p. B. poczuła, że z 
ciała jej sączy się obficie krew. Po bliższem 
zbadaniu w domu okazało się, że ma przecięte 
niezmiernie ostrym sztyletem czy nożem ubra
nie i skórę. Poszkodowana przypomina sobie 
tylko to, że ów młodzieniec zaledwie obtarł się 
koło niej, me zatrzymał się przy niej i nic z 
nią nie rozmawiał, a że absolutnie z nikim nie 
ma ona stosunków, więc tembardziej wydaje

się to zajście zagadkowe i niewytłomaczono 
co do pobudek. Dochodzą wieści, iż wymie
niona nie jest jedyną ofiarą, że takich dziew
cząt poranionych w ten sam sposób jest kil
ka i to w wieku od lat 14 d* 19. Czyżby i we 
Włocławku pojawił się jakiś Kuba-Rozpruwacz, 
lub obłąkany zbrodniarz?

— JAK URZĘDUJE POLICJA ROSYJSKA 
Z Warszawy piszą nam: W tych dniach ma 
się rozpocząć w Warszawie ciekawy proces. 
Na lawie oskarżonych zasiądzie jedna z grub
szych figur policji warszawskiej, były naczel
nik wydziału śledczego Weisman, es.-żyd jako 
ajent polic. wykazał takie zdolności że pomi 
mo jego żydów, pochodzenia, władze rosyj. po
wołały go na stanowisko naczelnika tajnej po
licji. Był on prawą ręką policmajstra Nolke- 
na, a jak urzędował, wymownie świadczą da
ne aktu oskarżenia. Oto wypuszczał on z wię
zienia pospolitych opryszków i złodziei i spra
wy ich aa własną rekę ..umarzał* o ile mu 
się za to suto opłacono.

W ten sposób uwolnił pewnego żyda, któ
ry skradł 40,C00 rubli, podzieliwszy się z nim 
naturalnie łupem. Nie gardził również i mniej- 
szemi dochodami, brał łanówki gdzie się dało, 
przyczem wystarczało kilkaset r u b l i ,  aby 
zostały cofnięte nie tylko rozporządzenia po
licmajstra (n. p. o zamknięciu podejrzanych 
szznków i domów rozpusty) ale nawet rozka
zy jenerał gub-rnatora o administracyjnych 
aresztach i zesłaniacb.

Proces ujawni z pewnością jeszcze więcej 
senzacyjnych szczegółów działalności p. Wei- 
smana Wątpliwą jest tylko rzeczą, czy sąd do
puści do odsłonięcia w całej pełni rzeczy naj
bardziej ciekawej i senzacyjnej, bo zakuliso
wej strony rosyjskich rsądów, przy których 
mogą posiadać tak wielki wpływ różni \Vei- 
smani i... ruble.

Telegramy.
KOMISJA BUDŻETOWA.

WIEDEŃ. Komisja budżetowa załatwiła 
wczoraj tytuł „popieranie rękodzieła'1. W cią
gu dyskusji poeeł G ł ą b i ó s k i  wyraził ubole
wanie że od kilku lat nie pojiwiło się spra
wozdanie z czynności służby popierania ręko
dzieł, że z powodu tego nie można osądzić, 
jakie postępy na tern polu opieki państwa są 
do zaznaczania i czy we wszystkich krajach, 
dotrzymała ona równego kroku.

Należy powitać z uznaniem, że minister
stwo przystąpiło do utw rżenia krajowych in
stytucji we wszystkich krajach i podobne in
stytucje w Krakowie i Lwowie maja. być u- 
tworzone.

Przez to poczynieno pierwszy krok w kie
runku przystosowania czynności iłażby ręko
dzielniczej do pi trzeb ludności. Za tern po
winien być jednakże dalszy krok połączony; 
należy zwłaszcza starać się o to, aby dążności 
państwa z dążnościami krajów, gmin i korpo
racji były w zgodzie. Oprócz gmin i kerpera- 
cji obecnie także kraje około 500 tysięcy kor. 
wydają na cele popierania rękodzielnictwa, 
międ'.y nimi Galicja 150 tys., takie Czechy i 
Morawy około 80 tysięcy, Tyrol 50 tysięcy i t. 
d. Jest koniecznem, aby jednolite i przynaj
mniej równoległe postępowanie osiągnięto. By
łoby więc de życzenia, aby do instytucji kra
jowych przyłączono krajowe rady dla ręko
dzieła, dp których mianoby powołać delega
tów wydziałów krajowych izb handlowych i 
przemysłowych — głównych miast, w Galicji 
Lwowa i Krakowa i związku stowarzyszeń rę
kodzielniczych. Krajowym instytucjom ręko
dzielniczym i radom przybocznym, miałyby te 
zadania służby popierania rękodzieła być po- 
ruczone, które dopuszczają decentralizację, 
zwłaszcza rozdział subsydjów, dostaw woj-

J R L I 0Y A "S r t f R f i f l f  00 mJar? MJnoiDSłucb fdiODdiD paryskich mykonuje w ciąyp 8 godzin
m-j ,: ff. j  paryska pracomnia gorsełóro

Krakónr FbORSflftSKfl 2 (hofel Drezdeński, róg Rynku).
G O f S S t T  taflcttskie w wMtyn wyborw u  sKłtlłii. =  Zaibwtaii z priwtajł ostyritapii stf odwrotią ptait

/  ta f M t  imity do uprawy i (iyyzurais.1

JtfttKJ fd  M jtfttayc l i t  M jdroiszydi w  w i t a l i  wybwz* m  J llU izU ,
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skowych, subwencji i t. p., należy jednakże 
scarać się o to, aby centralna rada przybocz
na rękodzielnicza z uwzględnianiem potrzeb 
wszystkich krajów złożona była i aby specjal
nie z Galicji więcej zastępców do niej powo
łano.

Pos. K o 1 i s e h • r zaznacza, że do scha
rakteryzowania spesobu popierania rękodzieła 
służy okoliczność, iż w budżecie znajduje się 
na cele nabywania maszyn i polepszenia tech
nicznej natury dla całego austryjackiego stanu 
rękodzielniczego we wszystkich krajach koron
nych 100.C00 kor. Rozumie się samo przez 
się, że z taką kwotą nie można najp ’?ie 
niejszych potrzeb poszczególnych krajów z 
spokoie.

Minister handlu F i e d l e r  podnosi, że 
sznym życzeniem krajowych instytucji dla 
pierania rękodzieła miaaowicie co do poki;
J;3 części kosztów i wydatków łatwo bę;. 
można zadość uczynić przy odpowiednem pr i 
wyższeniu środków, stojących ministerstw u 
handlu do dyspozycji.

Wydanie normujących przepisów w obe
cnej chwili uważa minister za nieodpow e 
dne, ponieważ sprawa nie jest jeszcze doj
rzałą. — Powołanie zaś członków do r a d y  
przybocznej! rękodzielniczej z tego powoou 
z początkiem bieżącego roku nie nastąpiło, 
aby nie prejudykować ministerstwa pracy, któ
remu zostały przekazane agendy służby popie
rania rękodzieła. Nowe ministerstwo przez 
podwyższony kredyt na ten cel więcej będzie 
w stanie uczynić dla popierania rękodzieła, 
jak ministerstwo handlu dotąd z raałemi środ
kami było w stanie uczynić.

OBRAD? nad USTAWĄ PRASO W Ą

W1EDE.\. Pos.Muhl wardjwniósł restytuow. prze
dłożenia rządowego, według którego redakcja 
jest uprawnioną o d m ó w i ć  p r z y j ę c i a  
• p r o s t o w a n i a  z a w i e r a j ą c e g o  n i e 
p r a w d ę .

Po dłuższej dyskusji przyjęto wniosek re
ferenta, ale jednomyślnie skreślono § 26, we
dług którego w razie wyroku uwalniającego 
na wypadek odmówienia przyjęcia sprostowa
nia, ponowne sprostowanie w tej sprawie ze 
strony interesowanej uznaje się za nie dopusz
czalne.

Następne posiedzenie w poniedziałek.

SPRAWA WAHRMUłNDA.

WIEDEŃ. „D‘e Reichspost" donosi, że nun 
cyusz papieski otrzymał z Rzymu telegrami, za 
wiadamiający go, iż kurya rzymska zupełnie po 
dzielą jego taktykę i zapatrywania w sprawie 
prof. Wahrmundd,

Ponieważ równocześnie dziennik ,-D e Zeit" 
donosi, źe z rozkazu br. Aehrentkala ambasador 
autro węgierek* w Watykainie otrzymał zleceme 
zawiadomienia papieża, że sfery oficyalne austro 
węg'erskie są niezadowolone z postępkn uuncyu 
sza, przeto obecnie Cały spór zaostrzy się pod 
formą możliwego nieporozumienia pomi ędzy sfe 
rami kierującemu monarchji austro wigierskiej 
a kuryą rzymską.

1 WIEDEŃ. Dzi«nnik|i tutej(sze ‘cfomoszą, że 
uuncyusz niebawem opuści swe stanowisko w 
Wiedniu.

ODZNACZENIE.

WIEDEŃ. „Wiener ZłgJ1 ogłasza: Cesarz 
nadał radcy sekcyjnemu w ministerstwie cśwTa 
ty Drowi Zygmuntowi Piłatowi tytuł i charakter 
radcy ministeryalnego.

Z CHORWACJI.
ZAGRZEB. Z polecenia rządu szef policji 

odebrał wczoraj wszystkim wychodzącym w 
Zagrzebiu pismom, prawo kolportażu,

STREJK DZIENNIKARZY W PARLAMINOIE 
NIEMIECKI]*.

BERLIN. (B. Wolffa) Wczorajsze zgroma 
dzenie dz ennikarzy uchwaliło z powodu cneg 
Jajszego zajścia w Sejmie Rzeszy następującą 
rezolucyę. którą doręczono prezydentowi Sejmu 
Rsaszy i wszystkim strcnn ctwom. Zebrani za 
stępcy prasy w Sejmie Rzeszy oświadczają, ‘ż 
> wykrzykniku po? Groebera widzą ciężką 
brazę całego stanu dziennikarskiego. Jeżeli 

na trybunie rlz enuikatfskfej aaezło zakłócenie 
spokoju, to zastępcy prasy są p erwszym', którzy 
o potępiają. S fw erdzają jednakże, że nigdy nie 
była zamierzoną żadna lnanifestacya przeciw 
jak ejkolwiek partyi. Jeżeli pcs. Groeber swego 
obraźliwego słowa n>e cofnie z wyrazem ubole 
wania. albo jeśli z iunjej miarodajnej strony 
nie nastąpi dostateczne zadośćuczynię . ijó 
dziennikarze pozostawią o tern sąd cp'n1i publi 
czne.j. Na znak protestu przeciw obrazie wyrzą 
dzonej całemu stanowi, postanaw ają nie umiesz 
czać sprawozdań z rozpraw Sejmu Rzeszy.

Dziennikarze z sejmu pruskiego przesłali 
dzieńn karzom zajętym w Sejmie Rzeszy w \ razy 
sympatyi. Dziennikarz Shaw koreispmdent no 
wojorskiego ,.Sun“ wyraża imieniem zagranica 
nvch zastępców prasy solidarność z dziennika 
rzami niemiieckimi. Towarzystwo ..Prasa ber 
lińska" zawiadomiło dziennikarzy, '"ż wystosewa 
ło do prezydenta Sejmu Rzeszy odnośne pismo. 
Także b uro Wolffa nie będzie ogłaszało żadnych 
sprawozdań parlamentarnych.

DYETY PO.SELSKIE W PRUSACH.

BERLIN. (B Wolffa). Sejm pruski przyjął 
wczoraj w trzeć’ em c/lataniu waiiosek zaprowa 
dzający dyety i zwrot kosztów podróży dla po 
słów. Posłow e otrzymują ryczałt w wysokości 
3,000 marek; za każde posiedzenie, na kfórem 
nie sa obecni, odtrąca fię 20 marek.

W T uw inyslw le p i r l i t U ł  Siloii p ią ty ch  
w Krafcowit

jest do obsadzenia posada zastępcy sekretarza.
Wymagana jest znajomość języków ob

cych t. j. niemieckiego i o ile możności fran
cuskiego, biegłość w korespondencji i wiek 
nieprzekraczający lat 45.

Zajmowanie się sprzedażą dzieł sztuki no 
wnezesnej na własny rachunek wzbronione. Go
dziny biurowe od 9-ej do 1-ej przed i od S ej 
do 6-ej popoł. Pensja ua rok pierwszy 1440 
kor. Urlop 4-tygodniowy w miesiącach letnich. 
Wypowiedzenie 3-miesięczne. Termin do zgło
szenia do 15 k w ie tn ia  pod adresem Tow. 
Plac Szczepański 4.

NADESŁANE.
ZAW IADOM IENIE.

Derm o t  KoaU i do Batsrywanii pow ozi*
lanelowe po Kor. 3., — 360, — 4, — & — 
Derki i koce wełniane włosieniowe po Kor. 6 
7 , - 8 .  — 10, do 20 — za sztukę, do nabycia

w  T k a ln i Antoniego Banita
pod opieką św. Józefa w Korczynie, kołe K.e- 
sna. Wymiana dozwolona.

wywiera nadzwyczaj wzmacniający wpływ n* 
eały organizm, i krzepi płuca. 

Kassel l iaiiębleila jakkolwiekby one były 
zastarzałe i uporcaywe.zwalczane bywają szybko. 
•mtkl3yą SCOTTA. Nawet suchotnikom spra
wia ulgę

E m n l s y a  S C O T T A

a przy wezeanem rozpoczęciu kura- 
eyi, przypuszezalnem jest często na- 

„ wet zupełne i trwale uzdrowienie.1‘ruuds, ŁfU: ’
3 tym EnklcittM

8rM' 2 Howay 50 bal.
» ; Do nabycia we wszystkich aptekach.

T Ę C Z A “
PAROWA F A B R Y K A  CHEM , 
PRANIA I A R T. FARBOW ANIA '

Hit AKO W
Biura Przyjęcia:

ulica Grodzka L. 51 
U l *  o rli d vlś kościoła św. Piotra) 
ę ) ulica Florjrńska L. 29.

CC

N
O

&
„  ulica św. Sebastiana L , 11 

(gdzie łiża ia  rzym tlta) 
ulica Starowiślna L - 10

H
x n

o

N
a

SPECJALNOŚĆ 
w c z y sz c z e n iu  s z a t  kośc ie ln y ch ,

r  m gi* *  Ar*
bf«9  i di&kaln).

W e p * ś a * M ły d w

Wszystkich kaszlących zwracamy uwagę na 
ogłoszenie o Thymomolu Scillae często przez le- 
karey ordynowanym i skutecznym środku.

ADWOKAT KRAJOWY

j)r . S ta n is ła w  f l b .
otworzył kancelaryę adwokacką w Nówym śą- 
czn ul. Jagiellońska w realności spadkobierców 

śp . Adw. Dr. Włodzimierza Olszewskiego

f Ś B n l l 5 S T [ c S H c g 5 1 | B a g l b ^ g |

Wydawca i redaktor odpowiechralay dr. Anton1 
Ben uprę. Drukarnia „Głosu Narodu' w Kra ko 
wie pod zarządem Stanisława TomniStewsk ego.

I c O a l f a S n T l l c f e t f S B a l l a a j I l c g J l

j n l i a u  M i e w i c z K r a k ó w  
MALT RYNEK

?rzy)mu]« zatniwitaia na obrazy rycznio artytlyczalc nalewane dostarcza t  ima  alsKlcb gwirantojac za wybenanU. Wicim wybir KsłąlffK d i »a- 
bolofistwa w najrozmaitszych oprawach I na fcaidą etn? począwszy od 29 h a l

Udzielam

1 KU DANI
najnowszą metodą*

L o k c jo  wieesorowe ( i b i o r o w e )  
80 kor.

L e k o j e  specjalnie dla jednej o 
soby 40 koi*.

F o r m y  spódnic, żakietów, blnzek, 
staników , peleryn i 1  p. 
podluf & ary wykonuje

W JANINA
Rynek l> 33 I. p» obok 

pałacu Spiskiego*
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PRZEWODNIK ADRESOWY
firm chrześcijańskich Galicyi i Śląska

ty to  oKotica winna popiera{.
■ w e r a i a ,  Handle tow. mieszanych: 

¥ ÓŁKO r o l n ic z e .
Babice p. Alwernia, Handle mieszanych 
WÓLKO ROLNICZE.

Biała, Re?tauracve:
*ÓEEF CZAPLICKI.___________________

Bielsko,
#. Y LIMCZAK.

Bochnia,
WOWARZYSTWO Z Al 1CZKOWK. ___

Buczkowice, Handle tow. mieszanych: 
WÓLKO ROLNICZE

Chrzanów,
Handle tow. mieszanych 

GRAN CISZEK WACŁAWfK.
Ciężkowice-, Apteki:

MARCIN KONIECZNY._________
Ozortkow. Finansowe instytucye 

JBANK ZALICZKOWY.
Dębica, Frvzyerzv:

KULNCISZEK NOWAK.
Masarze:

U W AŁASZKIEWICZ._______
Dębowiec, Handle tow. mieszanych: 

KÓŁKO ROLNICZE.
Dobrzechów, Handle tow mieszanych: 

KÓŁKO ROLNICZE.
G a ć  p. Markowa, Handle tow. mieszanych:

KÓŁKO ROLNICZE._______________________
Gawłuszowice. Handle tow. mieszanych: 
IOPYC1ŃSKI JAN.
Głoffoszów p. Mogilany, Handle tow. rme*z 

KÓŁKO ROLNICZE.
Grrzyae, Handle tow. mieszanych:

GRZYMAŁA ADAM._________
Jasło, Budowniczowie: 

iAŁ RYBAK.
Fryzyorzy:

IKON WŁADYSŁAW WIKTOR.
Zegarmistrze:

tTEFAN OLSZEWSKI________  ____
J f n  tut ', g ó r n a ,  Handle tow. mieszanych. 

KÓŁKO ROLNICZE._______________________
Kraków
Agencye.

AMNCYA HANDLOWO TECHNICZNA 1NŻ. 
CZARNOWSKI EDMUND I ubicz L 2. 

Apteki:
HBNHW SK1 KONST., Flotyaiska I. l i .

Apteczne składy:
KANAK J., Szewska 1. 5.

Ranki i instytucye finansowe:
KANK GALICYJSKI dla handlu i przemysłu 

Rynek 1.26.
m a  A C. K. UPRZ. GAL. A EG  BAbKTT 

HIPOTECZNEGO. Rynek 21.
1ANK ZIEMSKI Rynek I. 25.

Blacharskie pracownie: 
KUCZYŃSKI Feliks, Krzywa L 0.

Bławatnycn towarów handle 
MEUWERT JOZEF, Sukiennice 1. 1. 
WJCSIOŁOWSKI, R  Sukiennice 1. 24—15.

Bronzowmcy: 
tOPACZYŃSKI, Floryańska 1. 47.

Cukiernie:
MAJEWSKI ZYGMUNT, Karmelicka L 7. 
KASECK1 ADAM, Długa 10.

Elektrotechniczne Zakłady: 
KLECZEWSKI T., Jagiellońska 9.

Farb Perfam i art. sportowych składy: 
KAIM i Sp., Rynek 1. 87.

Fotograficzno Zakłady:
«ZKN KLEMENTYNA, Kolejowa 11.

Fryzjerzy 
KOWALSKI HENRYK, DŁUGA A

Galanteryjnych Tow. i zabawek handle: 
CYPRYAN SZĆZURKOWSKI, Grodzka 2.

Kamienhrsko-rzeźbiarskie prac.: 
FISCHER MARY A Rakowicka 14.
PODGÓRSKI JAKÓB, Półwsie Zwierzyn. E®- 

ściuszki I. 59
Kawiarnie drugorzędne: 

KOŻIARbKA M., Rynek Kleparski 1. S. 
SPYTKOWSKA MARYA, Mały rynek 1. i .

Kolonialne bandle i restauracr®: 
AKSMANN L., Fluryańska 1. 31.
HAWEŁKA ANTONI, Rynek gł. 1. 35. 
MACKIEWICZ ŁUKA sZ, Długa 34. 
KUłjMIERCZAiK J., Anny 1. 2.

Kolonialne handle:
RYGLICKI ADOLF, Mały Rynek 1. 7.

Krawieckie zakłady damski®: 
NIŻYŃSKA ANTON., Grodzka 1. 39.

Krawieckie zakłady męskie: 
MAJERAN LEONARD, Fiorjańska 44, I p. 
WĘGLARSKI TADEUSZ, Rynek 1. 49. A. B.

Lamp Składy:
SKLEP GAZOWNI MIEJSKIEJ PI.Szczapa ńsk il 

Lecznicze Zakłady.
ZAKŁAD ORTOPEDYCZNY D-raChlurusk^ege 

doc. uniw. Jagiell., Rynek Klep. 1. 12. 
Nauczycielskie biura:

BIURO STOWARZYSZENIA NAUCZYCIELEK 
Karmelicka I. 86.

BIURO KONCES. przez Nam. Stefanii Łapsziiw 
z Trembeckich Zwilling, św. Jana 1,2, I p. 

Maki i kaszy składy 
RUTKOWSKI, Szczepańska 1. l i .

Masarze:
SA TAI ECKI WINCENTY, Floryańska 18. 
BIALIK JOZEF, Floryańska L 51. Filie Szpi

talna 17, pl. Maryacki 2.
Medalików Fabryki:

EMANUEL od św. Józefa SZERSZENIEWICZ, 
sw. krzyfca !. 18.

Mleczarnie:
DOBRZYŃSKIEJ E., Sławkowska 1. 12. 
MLECZARNIA DÓBR ŁUCZANOWICE, Pod

wale 1. 6.
Miod<-s>taie:

ROBACKI K., Sławkowska 1. 26.
Piekarnie:

KRĘCJNA JAN, pl. Matejki 1. 9.
Platerowanych wyrobów składy:

TARRA MARCIN, Sukiennice. 1. 1.
Powozów składy: 

CYRANKIEWICZ STANISŁAW, Sławkowakt 32 
Słożby wszelkiej kategeryi biura: 

ROZALIA KRASSUSKA, Jagiellońska 0.
Studniarze:

ALBIŃSKI STAN'SŁAW, Zwierzyniec 1. &8;(na- 
przeciw Klasztoru).

Resta uracye:
WÓJCIK P\ULINA, Sienna 1. 0.

Rolet i ŻMuzji Fabryka: 
PĘDZIWIATR WŁADYSŁA W, Zwierzyn, k l  

Rzeżrtlcy:
BĘDZIKIEWICZ TOMASZ, Bracka A 

R \b  handle 
ERAZM 13R0CZKOWSKI, Rybakl 9.

Szczolkarze:
BOJARSKI WINCENTY, Fiorjańska 36

Wina Składy:
FEDEROW1CZ J., Szczepańska 3.

Witrażów fabryka.
ŻELEŃSKI STANISŁAW, Swoboda 1._______

Krcsno, Tkackich wyrobów Fabryki 
TKALNIA MECHANICZNA „KROSNO*4 

Restauracje-
TANIA KUCHNIA._______________ __________

Krościenko  n a d  Dunajcem  
Handel torarów  mieszanych:

ANTONI WÓJCIK.

Lw ów ,  Agenaye dziennik, i biura Q0<c0mfc 
SOKOŁOWSKI PASAŻ HAUSMANA

Krynica, Aptem: 
NITRIBIT HENRYK

Leżajsk,
Apteki:

KIJAS HENRYK.
Limanowa, Handle Iow. n i  

KALENDKIEWICZ Ł

L w ów  15 Sygniówka 
Fabryka makaronów „Bronisława'1 

BRONISŁAWY z Ri ssociticn Kasparkowej.
Lutynia niem., Handle tow. raieas. 

KÓŁKO ROLNICZE.
Łańcut, Tkackich wyrobów Fabryki: 

AKC. TOW. DLa WYRÓB. TKACK. i SUŁjMŁ 
Majdan Zbydniowski, Handle tow. mi®*. 
KÓŁKO ROLNICZE.

Mielec, Handl® tow, mieszany ab: 
DĘBICKI Antoni.
ŁOJCZYK J.

Myślenice, Fryzyerzy;
SZLA CHTOWA A.

K o w y Sącs, Kamieniarskie Fra®®w«i* 
DUŹNIAK JAN. ul. Długoazfr.

Piekarnie:
SEKUŁOWICZ K., Sobieskiego. JJ30.

N o w y  Tara, Cukierni®. 
HUBICKT M.

Okocim, Browar:
GÓTZA JANA OKOCIMSKIEGO.

Opawa, Kawiarni®:
RAJDA FRANCISZEK.

Brzemyśl, Finansowe Instytucye: 
TOW. KASY ZALICZKOWEJ RZEMIEÓLJK-
 CZEJ i ROLNIK.________________ ____

Radłów, Apteki:
KOZICKI ZYGMUNT.
Rudawa &. K - okowa, Handle tow.nneat 
KÓŁKO ROLNICZE.

Rzeszów, Malarze:
MICHAŁ VN YWiÓP.SKI, ul. Średnia 616. 

Restauracye:
TNGLOD
Sokolniki p. Nadbrzezie, Handle tow. miesc. 

KÓŁKO ROLNICZE.
Stary Sącz, Szewskie wyroov: 

KRAJOWA SZKOŁa SZEWSKA.
Stróże, Restauracye.

LANGOWA DWORZEC.
'Wadowice , Finansowe instytocyr:

POW. KASA OSZCZĘDNOSCL 
Kolonialne handle: 

KANTOREK IGNACY.
Szewskie pracownie:

ZOFIA SUKNAROWSKA, uh Cicha 964 
w Andrychowie).

Kestaoracye:
SZCZYPKA I  _ _ _ _____

'Wieliczka, Cukiernie: 
PALMOWSKI A.

Tarnów, Księgarnie.
PISZ JÓZEF.

Tenozynek, Browar: 
TOWARZYSTWO AKC\ (NE.
jirzoiana k. Rzesz., Handle tow. m iesi 
KÓŁKO ROLNICZE^

Zakopane, Fryzyerzy: 
BOROWSKI.

Lecznicze Zakłady 
SANATORYUM DLA PIERSIOWO CHORYCH 

D-ra DŁUSKIEGO.
ZAKŁAD WODOLECZNICZY D-ru CHRAMGA. 

Masarze:
GALICA JÓZEF.

Restauracye.
KUCHNIA LUDOWA.______________________

Zbaraż, Eksport miodu:
PASIEKA Eug. BILIŃSKIEGO. _

Żegiestów  
ZAKŁAD ZDROJOWO KĄPIELOWY. ^

Żmigród, Finansowe instytucye: 
TOWARZYSTWO ZALICZKOWE.

Żółkiew. Rac4k.arskia praoowni®: 
JÓZEF LASKO rzsśba koś«isln* i aalooow
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I  D f i ł r a w v  5taU  d *  prze,iaciB e gdy doda j i |  da trick wyprdba 
^  '  wancj I praktycznej

n m i n t i  w
r  k n j r i e m  w  g w i e i d e i e

w  d u ło  zakładach  duchow nych używ ane . ^  y ŵieżdzic-
sljie i przy napełtiaafa £ądać w yra źn ie  p rzy p ra w y  H flG G I‘es°. Fiiutez-ti pwzętjs:/ od 50 bal., poootaie raptlolaso 40 bal.

i ̂ TSSŚSiassS^fflE^ »WB««K«»s3Kj®mSS5ZS^S^l*^

? G & r  j k a  o r g a t t ó i r  i  h a r m o t i iu m  J i  D e u s s ^ r a
D nsułiłssfcsin, (H oracy.

założona w roba 1827 dostarcza własno wyrobu [ustmmenły organowe z najlepozem arfadzźfifeffl pnunał.czoeo, oraz barmoilun (Ha szkół I do użytku tajego

Utrzymanie zdr»w. żelądka
a stłWwa ęł(. w łi w »t tx mam*. poprawienia, ragujown-afr* 
•raz usuwaniu uciążliwej» zatwardzenia stolca. "Yr tym cela 
mżwwać należy najwłaściwszego znanej* środka, B a ł * a ji u 
•̂ł̂ ftiwage dra Re?e który wszelkie następstw* mier* “ulans* 

Mi, aeait1 .eń. zatwardzeń, jak n. p. paleaia w piersiach, jta*- 
•i*, nadmierne tworzenie się kwasów, kureze, uśmierza i nsś- 
ws. orodek ten sporządjon. jest z wybierany®: na., 'erwzyai
eti i  lecznic zyqŁ, wzmacniających ap'tyt, trawi*• 
nie i lekko rozwalniająoy, że do pi '
śoiwejżołądka z najlepsi; ja skutkiem

wla- 
uzye aaożi

0ste8ż e n m ! ^ ^ s Ś f i " t r “ i ' ”o“ '!p i « n i e  deponaaaaą Barką eckrennąl 
Skład główny: Apteka

B. FRRGnER’fl c. k . D ostaw ca D nom

(1138
,pod Czarnym Orłem“ PRAGA Mała Strena 2*3,

róg ul-cy Neruda.
=  WYSYŁKA Gt) DZIEŃ NIK. - ——

Cal ■ flaczka 2 ker., pół flaszki I kar.
P oczU  za nadesłaniem  kor. 1'fifj m ała flaszka, k ir .  2 'M  Ania 
Stasika, kor. ó-70 — 2 wielkie fl. kor. 8 — 4 wielkie fi., ker. 
22 — 14 wielkich fl. do w szystkich staeyi m onarchii ar.->ia,o ( 

T fjierek ioh  franco. Składy w aptekaoh Aniłi*-Węgi*r.

Hyg eniczdie worki dla dzieci*
uznane na oddziela profesorów i dyrektorów kii 
niki uniw ersyteckiej, w szp ta lu  dziucęcym iw  
knay  Badcy Liw o n . prof, dra Teodora Escen. 
richa, w ystawiono na w ystaw ie związku ,,Sting' 
lingsschi_tz“ pod kierunkiem  Dy rektora P rof dra 
Teodora Esciierlcli — są  w yrobem  znanej ia- 
bryki wózków dziecięcych L. łjunuosnna w Wie- 
dniu VI., M illorgisse 6, który w y sy ła  na ży
czenie eieganckie i obszerne katalogi hygieny 
oraz Wszelkicn ia n -c h  wózków d irm o  i oplam i:.

P r o s t ą  ż ą d a ó  n a jn o w szy  c e n n ik  i t p i s  p ły t  n a jn o w szy ch  z d ję ć  d a rm a  i a p ła tiu

P ie r w sz y  k rajow y Skład

lm\xśi i Fonoorafów

Północą© Atem. Lloyd
w Bremie,

(frordd eutacher Ldoyd)
Generalna A gentura  dla G alicji
n e  Lwowie, ul. Gródecka OB.

Regularna bezpośrednia komunikacja przewozowa z Bremen, 
pospiesznymi i pocztowymi parostatkami.

r>0 S~ANOW ZTFPNOCZONTGn AMERYKI: 
(Nowego Jorku, Bjltlurorf, Gahrent©*) Braz*ijl, Aigonty* 

n; (Buonoti Ałrt*s), Ansdrslji, .Japei<;i etc.
j j t f  Bfiitj! ós biMcj ituji riłamnj Hairjli.

WszelkLA yiaśnii ń1 w oprawa.li podróży, sdiiUla bilety
.'.piz^dnjó;

Generalna h&afcn ?̂ ln. atom. Lloyda
w e Lwowie, uL O r o d w J t i  03. 

karesp. w językach: polskim, ruskim, ni*w"»

Młod a wdowa,

$ m ? w nraH v m
■t e I & h • *a • ni z th o rJ o.17 fS\ (yi frT.fi £& fl-mf~\ f i P  Ptt/

i f t T i l Ł W M l f t  s m W M - .

LEGA

r c z r a & i i e
wyporowe

h iir to n u y  i częstclw wy (22.

K R A K Ó W ,  al. Crodẑ a 1. 71.
Największy skład Gnmiof‘jnów, Fono
grafów i walców najnowszych zdjęć.

Cz^ci ś la d o w e  u w szc  u składzie.
Reparacye wyaon. się dokładuie i szybko, j
Najnowszy Gramofon, TONARAi" z tub& | 
kwiatową wraz z 10 płytami 3 5  *?r.
Grfffłiofony i Fuaot,.1 rfy n n jn o i r. k en -  

strrikoyi »d <oiv 12 do 6 90.

>> i::,

> ‘ WŚ/k < ż i. /  :J
i ^ fi '■# - y J?l ’"t-L '*£** Ś1 , <'.*!■. <($? H\ 'I t jW O 0 1 !

p a l o n o
najnowszym 
i najlepszym 

Aposobem

rua^ąc* i ę na goKpodarst^i*, wy
ciu b:«ii„ny, kraw  ■ *a,yiiiy, ' law

prowadzić a o g ła b y  funkajg kanjee* 
ki w handlu lub zakładam prKemy- 
słowysu, poszakuje posady /.a s k r j-  
m neri wyn.-.grod^cuiwn. Adres; Wy- 
dińal Tw a wzaj. pomocy Ttaaa.ii ' 
w ńofiini.

l&uąd d34r Kolóoszówa wyei«iacfr-
dziauare

deserowe
masło

pif cio ki Iow rak  paazJach ca po
raniem  tial ófiyjtśei po kar. 2 ‘fib za 
eden kliotiram.

Edward Bocheński 
& Jen W arciuzek

dau-niei

K R A K Ó U ł

za pom ocą 
g o r ą c e g o  

p ow ietrza

po cenach
aigprzysttp-

oiejszycii.
f ty n e k  g ł .^ 4 . 1881

Z rą tn a r t  Cfaffią, 

Krawcy Kraków
Wi ||»< łieu  f n l :  
głównej poastyr. 
/ .a k ła i krawś* 
cRt zaopatrawi/ 
uu sezam w mn- 
terjaly krająwt- 
i z ig,: ii sam- 
Vi'yko*L» * ar 
tystysdoia weA.

nejnaw seyat 
żaraali Mgf jl- 
skiab, acag  a a -  
żliwlc aajoa)da|- 
sze.
cza rawujar fira- 
ki i tingłe^y. Za- 
muT.Jca.ia ma 

prawiuoje uaku-
tecblA się za 
pomaca j a n i -  
i>u briia-nosday

SKŁAD RHA8 ZTH
do szycia  i haftu 

wyróbńw trykotowych 1 
m i i a r j u  d o  p l t u a l a  k t ó r y  
n ie  p o s l i t fn je  ntę i (« a >  

faml.
Wwhia 
h e f t i

DMACH ii A l  ER YKI.
Ihrzfiprawa pasażerów do

K anady, A rgen tyny  1 jjra z y lj! .
Ząduó pouczeniu. — K orespoudectka M^ystarczy.

F a l e k  fSk C o m p .
H A « f iU B » , R A P 0 1 4 0  3 0  m.

Kcresp< ndeneya we wazyjtkioh językach.

ytatalc
Cenniki
gntts
d u n
PrPrejim n 
n* ro- 
wnfaż 

maszyny 
do azyoU 

wsjoUu :h a.łstemów do napratry 
J ó n s l  U a n l o k t ,  

mechanik i speeyaLato. 
LWÓW, JtonłarHotal I



«  K •  «  N A R O D U  21 «ir.«a ItU  r. fik . 8

z jlb iłjlu  F ram & azoFtZĘ D FrY System Fiusa o dna trm

%  u  n i
C. i Sc. 8advsrarna sztuczna fa rb ia rn ia  i chem iczna gira!mam

S S S  „System Hassa11
I * W łasne składy fa b ryczn e : K rahśei: ty lk o  |?risy u lic y  św . K rz y ż a  !,

ulica Sykstnaka I. 20 obok c. k. głównej pacaty, ul. B tŁorego 1. 20, 
f Prosie uważać aa Rijt firmę.) sp e c y a ln o ść s  Chemiczne czyszczenie na serio i firblanli sukien jedwabni VSZitkiefi redzaju. & &  pnt»  m fci

IZleoen a y m - o n i oc T i  w Tkonuje  się jaknajstarafinioj i j»kn»;|taMi3j. — Najv te k t ia  fab ry k a  w tysa zaw odzie w ®a IJ®j, p zaełiao!i w M ersw .i i »a Slęska, - Fabryka w 
(la uaiknioela H U k iy e ia  “dokładnie uważać na moją finhę. Welkie uznania z najwyz.iycl. a fe r  arystekratycza.yub . ofio.rak,i h  jAettrd-W fgiir) UWA8A! X* ■ n / jtu i*

. i. S I'.. ..liA«'anT7/‘ll 1 «>.tnr m » » t a * "w OBH* * a/r»l D« 1 nm .am n “ ’ ■“ Ł

«A K I> E K O nY , UBfirOZłMOW , FIBAM KH. i  MATS£SSYJ 
W S m K I K G O  B O D Z A JL  CAŁYCH I  POPKUTTCH.

cy-ySKOBOiiy-h i fa rb o w a n y c h  p rz e d m io ta a h  g u a jd u ją  »i? k a rtk i z aan ą  fab ry c z sę  i u p ra sn a  s ię  t y lk o

t f r a a d  n a  a y » l .  o w i a t a w e j  w  F a * y ź m  1 9 0 0 .  J

fĆMI£DYKtriubir$ski proszek dla bydła
DretHYMny środek dla, bydła rogatego i owiee.

O  n a  1 p u d e lk u  K  140. >/ii pudałk*. K  — -7« 
P r/.essilo  50 l s t  *  n a jw ię k s z y c h ' it*jnia<A;

u ż y c iu  p rz y  b ra k u  o o lio ty  do  jed z en i* , 
z iem  t r a w ie n iu  do  p o p ra w ie n ia  i po 

m n o ż e n ia  w d a j n a s c i  m lokn u  k ró w .
Kwizdy Kcmecburyskl proszek dla trzody

p ra w d z iw y  ty lk o  z o b o k  a n iia sz a z o n y m  
z n a k ie m  o o h ro n n y m . — D o  n a b ic i a  w i 
w rrayM kicli a p te k a c h  i d ro g u e rja a h . I lu s te .

c e n n ik i d a rm o  i o p ł« tn io . 
d o w n y  s k ła d :  F r a a z  J o h .  K w i z d a  
o. k. e u s tr .  w ęg . k r .  ru m . i ksi-,ż. h*.łę. 
D o s ta w ę *  D w o ró w , A p te k a m  cb  ookawy 

Kcraeuburp bei Wieo.___________

P t ó t a  i a i a g e  

I R s z e l& łe  tkm m
p ie rw sz e j  ja k o śc i po leca

l - sza t e z - .  ń$; a

niieczyslaisa Eoneta
id Korczynie.

C e n n ik i oraz p ró b k i  ż;y
danych gatunków darmo i 
jpła tnie.

KASZ LĄC YKt
d s i e c i o m  i  d o r o s ł y m

p rz e p isu ją  lek a rze  z n a jle p sz y m  s k u tk ie m

THYMOMEL SCiLLAE
tako  ś ro d e k  ro z p u sz c z a ją c y , u su w a ją c y  fleg m ę  i u śm ie rz a ją c y  k u r 
c zo w y  k a sz e l, u sp o k a ja ją c y  i z n o sz ą c y  z a b u rz e n ia  o d d ech o w o . S e tk i 
l e k a rz y  w y ra z i ło  ju ż  s w o ją  o p in i o zd u m ie w a ją co  w y so k io m  d z ia 
ł a n iu  Thymorrelu S c llla e  p rz y  k o k lu sz u  i in n y c h  rod/,. k u rc z , k a sz lu .

b r o s z ę  z a p y t a ć  s ię  s w e ffo  le k a r z a .
1 f la szk a  K .  £ * 8 0 . P o c z tą  o p la tn io  p o  u a d e s fa u iu  K  2 *9 0 .  
3 f la szk i p o  n a d e s ła n iu  K .  7 *— 10 f la s z e k  p o  n a d e s ła n iu  K . i J O  — 

W yrób i sk ład  główny

B . FR £ G N E R ’S A P O TH E K E
k . k. H o flie ie ram t 

mmmmmmm  P r a g - l l l . ,  R r .  203 .  ■ 6* e t f H S

Ds nabycia e ispuysb aptekach. Unaga na sany preparatu, fabrykanta i marłyasbranną.

m

7. LWÓW: 
( . H o t e l  S a s k i j ,

UWASA! Na 
za  „ k a z a n io m  to jk  B itk i sa p K

<•*. zuiem nie tylko <lo uśpiku1 pr~ćnivsh>'.v.,_;'.>, lecz Ą
takie do wszelki.-ii robót wiiiiuLiii.-wh tv'zi*kres | |
szv*m dumoweoo. imilyniei u nas nal>v« ; można g

?inaa polska,
bardzo ruchliwa i solićlaa, po
szukuje wszędzie sumiennych, 
u c zc iw y c h  i n lo in y c it  z a 

s tęp có w ,
ofiarując warunki nader ko
rzystne. Przedmioty pokupne 
wszędzie; sprzedaż tu  spłaty. 
Stanowisko <I1a pp. zastępców 
bardzo donośne. Doświadcze
nia nie potrzeba. Szczegóły 
bezpłatnie. Zgłoszenia (opU Ła 
jak w kraju) pod adresem 
Sumienny 291 Poznań - Poseu jj 
poste restante.

Mąjwifbuea n  kraju firma

K. PAWŁOWSKI
KRAKÓW, RYNEK L. 18.

p o lo ca  8W I 
10. przai: haio.wad*. i 
p raoow m i* kraw i**k i*  
w y p ró b o w » n *  * f c « r -  
n y  d a  s z y a ia  i do MR 
tu ,  k tó ry m  żfctoe  feame 
dorawMŁÓ aża un 
N iam ów na. 

c ig n i* » e  w  kftfaia. 
k » ^r.

Przy Kupnie zważać 
należy na to.abyna* 
szyna uabyią zesłała 
w Naszych sHłaćach.

j.aszc składy po-  ̂
zhać moisa po t -  |  

heczsytn zt-a’;n.

Singer Co.Tow. a|t. niszys ds szycia
KraHów.ul. Szpitalna l *0. naprzeciw lealrs tnicjsHwgo, 

Filie we wrzystijich wî ijszyich miejscowościach.
W sz a lk i*  m a s z y n y ,  sp r /o d a v \pa n n  p u d  n a r .w ą  . .s iu ,  , r a “ 

w  in n y c h  sk ła d a c h , y,j w y ra b ia n e  n a  gp o só n  ied r-o ao  a n a 
sz y c h  d a w n y c h  sy s te m ó w . N ie  d o ió w r r .ją  o n e  a la l :  an i 
pod  w ag lę -le in  k o ii-tru k c j> , ju k  n ie u m i t;  t r w a ln io ;  i k s  e u w  
najBO W aacaiu s y s te m o w i tn s s z y u  do u ż y c k u  d o m o w e g o .

— MH— B— — B B E a^Sgą^^5BSi^WBB3

L i c y i  ci O J

01«  l m  uoSCl 
d a j* i. e u n

■i* m tf . 
a t  w  SM- 

m taia. '<2ą-

(olertdg*)

BYT
igodniowt

B aesność!
ztipewniony ma każdy 
u nas i łatwo zarabia Koron 18 do 25

bez względu na pleć, wiek lub oddalenie. 
— Bliższych inforrnacyi udziela : „ B Y 1

Przedsiębiorstwo fabryczne w y r o b ó w  trykotowych 
Fwó. we L w ow ie, ul. Kołłątaja 2.

a z n e
[dla p. Właścicieli kamieniołomów.

|  p o s i s d t  w o k o lic y  K ra k o w a  ło m y  kam leu ift lu k  w a p ien ia , sseehce 
Past a*'- p ró b y  k a m ie n i p a d  a d re se m  Jó a e f K uleszo . S ta rs z y  C e c h u  K i -  

m ieuiarzY  w  K ra k o w ie

Arystokratyczna willa
za miastem 1Ą godz. od rynku 9 pokoi, łazienka, ku 
elinia, pokój dla służby o. c. r.

Wspaniałe stajnie, wozownia i inne budynki, 25 
mórg pola, śliczny ogród, szlachetno drzewa.

tanio do wydzierżawienia
Wiadomość Walter 

Sławkowska 1. 31.

i

S ł a ł y  i  p e w n y  z s r o t t i ;  
2 0 - 3 0  k o ro n  tygodniow o

m o ie  m ieó k a^1'  
d y , b ez  w z g lę 

d u  n a  w ie k  
i p łe  i, k to  w y 
u c zy  s ig p ra c o -  
w n e n a  o p a te n  
t  w . p ła sk ie j 
m a sz y n ie  do  
p l e c e n i a , ,S t a 
w ia 1! D o k ła 

d n a  n a u k a  z a  d a rm o  ; n a  ż ąd a n ie  
ta k ż e  w  d o m u . G o to w e  w y ro b y  p rz y j

m u je  do  o d sp rz e d a ż y

L I B A L  i  3 *2s a
z a ro je s tro w . to w a rz y s tw o  h a n d lo w o
we LW O W IE , ul. Kochanowskiego 3 9 -7 .

Z a d a jc ie  p r. sp e k tó w

H. Telesznicka
w KRAKOW IE przy ul. Szewskiej 1, 10 I r

P o la c a : K o m p le tn o  u rz ą d z e n ia  s a - - 1' 
lo n ó w , sy p ia lń ,  ja d a lń , e ty ló w ., s e r j  
w is, p o rc o l. s a sk i  s tJ a d a ją c y  ei 
ze  134 sz t., k a n to re k  i s e k r e ta r k a  
(an t.)  d y w a n y  p e r -h io  i z.wycz., 
p ian in o , fo r te p ia n , b ib lio tek i, bitu-«, 
o b ra zy  M a te jk i i K o ssa k a , b iż u te ry e , I 
s re b ro , k a n d e la b ry ,  la m p y  i ró ż n e  f 
s p rz ę ty  m ali. i zw y k le . O łta rz  i T a -  
b o m a c u lu m  z ło co n e . W ie le  o b ra zó w  
o le j., F is h a rm o n ia  4 g ło s . fir. Schia- 
d e m a y e r  S tu t tg a i t .  P o w y ż s z e  p rzed  
m io ty  p rz y jm u je  «lg w  k o m is .

TosoriB bfsBafugcl i t. f.
z masy konkursowej sklapu

„? o i KoścJ85i | ą “
Mikołajska ). 1.

rozpocznie się d. 1(J marca 1908 v. Łj. w poniecłziółek i trwać 
bętizio do d. 31 marca 1908 r. oprzediz oilbjwać Hf bedzie Mdzlmtt 
9d 9—12 i 2—6 popdł. t owary będą sprzedawane* w ‘ uastepają- 
cyrn porządku:

dnia l(i i 17 pońDzocliy i bielizna męska i damska 
od dnia 18 do 21 włącznie wtiliy 
dnia 23 i 24 ebusfkl na’głoi.e I do nosa oraz trykoty i krawaty 
dma 26, 27 i 28 batysty, zefiry, płdcienka i kretony 
dnia 30 i 31 barchany, podszewki, kapy, serwety i pozostałe z 

poprzednich dni towary.
UWAGA: Do licytacji przygotowano: WEŁNY w SZTU

KACH, w odpasowanych sukniach i bluzkach ( raz BIELIZNĘ 
i POŃCZOCHY w '.h tuzinach i tuziuacii. tdcylacja rozpocznie 
się od cen o 40 do 5 t procent niższych.
Licytacja u t ib tn n ć  «ię b ę d z ie  w sklepie nu Hikt- 
ła js k ie j .  Zarządca masy konkursowej:

Adff> dr Wilhelm Dadls^
'aniej n i l  w szędzie

s n a l o m i t e  r ł ó  n i  l o r e z ^ ń s b i e
B I l ł L J i C \ A  S T O Ł O W A  i w> K*ikie i* * *  w y ro ls r  tk e tk i* . 

B ó n n ia ż  sil Re m t t f n r s  n a  ii).r*aii« <]]* k łż i l ł j -o  i r t u a  i n r
k a ż d y  !*»/ou.

J-oiecii S ia n o w a * ]  f*. 3'- PuH ic? .R o i« i T k a la i*

Józefa Jó ra s za  *p*4 a p ie k ą  .\»jświ*tsz*.i ltołzi»yR
w  K « t ‘4y.Tw l<- o h a k  K r a s n a  ( •■ l ic y a ) .

1‘ró b k i a s e t n a  n a  ż a d a u ia  g r a t i s  i k a n k a .

k o p a ln ia n e  p o sz u k u je  „ H o k b e d a r f  
•iyb11 p o s te  f t s ł .  I f a t to w itz  o!s. 287

OBRAZY olejne i rodzajowe
po ceuaeh bardzo ntskieh. — E. LEICITI', Kruków, ul. Pijursku 
przy bramie Eloryańskiej, poleca wielki wybór ra.ni własnega 
wyrobu.— N ^stam a firma w tym zawodzie założona w 18(1(1 r



Sir. 10 G  Ł  O  »  N  A  H  O  I>  U 2 1  B u r c a  1SKJ8 r . f c r .  i  3 2

iSeim i Spółka, Kraków Rynek I. 37 A-B p o l a o a j ą  p o  e n a o k  
n a | n a * ! a r k e « a A a r | c k i
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P e r ł u m y
i^pjĄ/orcędnyCh iłem irajow yi-^ i z*gr.

N aJM Ó D N IIM S/C  7 a p a c h y
włosów, H i .W, Pa-jty i Proszki Hjy . . . : r  -:0

ząbow . (Ity ce ry .n ę  p ły n n ą  i w b u te lk a c h  K g .sz tr /o u i 
p r.'a* iw  j.ęk iy iift s k u ty .  rV.Arv |>ao-'
••.y*fc;>ł i k r ? j r . 'A \  t ‘u J  r t,: vi»«duW  n a  w .o s j  
P u sz k i Ji'i a-5*

C r r z e h i a s i a T ■ j u a l k i i L u t r a

C.M. D ostała proszek perłowy 
najlepszy środek taaletowy. 
orodki iio azrK vzeuia plam.

Sshampoe-Tarcoł środek antis.
i vf\ soio iiyg. do mycia głowy 
również do pietązu. włosów.

Ś ro d k i w aw elinow  
do zębów . * " [ K a 1 ł? « to ;y |.

Podeszwy w kładk- 
Gumki pod sbcasy

P e rfnm y
francuskie na wagą — Mydła toaletowe y ie rr  ? " •  
rządnych firm .—M ydła warszawskiej fabryki rLMa- 
jewskiogo i Synów .—Mydła lecznicze.—Ko 
brylnntyny i oleiki n a  w łiay  i w as y
do bielizny w różny oh zapachach. 
włosy___________________

osmetykl. 
-  Saaaert 
F arb a  na

i n iio  rii.
Kurki ilo -w losów—M os/ynki sydcyt. do rozgrz. tychże. 
P ętL It i r.-ynel nicy.ki do go fenie. Paski do ostrzenia brzytew .

G abk> to a l e to w e .  - -  \V aB n y  i  m ie d n ic e  g u r a o w e  
s k ł*  l a n e .— R ę k a w ic z k i  i  t a ś m y  d o  n a a i e r a n i a  e ia la .

S r - o n k *  n o  K _ d s « . n « a  ^Aparaty i preparaty do upiększania tw uzy , rąk i p a lc ó w  Jakoteżl”  P r e n u m e r a t o r o m  „ K o s m e ty k i11 u i z l e ln m y ............................................  . . .  . . .  e ^ j  ‘i  L e w e n d e rP Mf — • "J I iw I A 1 “ V ' Ir* u v «j»ivnvawMiw aj, ł T r wv " jaiWlBŁł I rOUUilKIl AuUIUUi «j HUS. UO Gy K i
r * « n i J U L :  s * .  y c  , a s 0 w ia ro d k i h y B ien icz n o -k earae ty cz ae  do p ie ląg B o w aaia  w ło só w  p o le c o n e lo d p o w ie u n i  o p u s t  p r z y  z a k u p d a e h .
i r o o i c z h i  t  t ,  p .  __________ 1 __________p r z a r  L eczn icę  k o sm e ty c z n a  D ra  L. L u s te r a .  L .  ■ .......

M

-8

FILIA  C. K. UPRZYW . GALIC. A K C YJN EG O

B a n k u  H i p o t e c z n e g o
W  K R A K O W I E  

W c h ó d  z  R y n k u  g ł ó w n e g o  L .  2 1
biura parterowa telefon Nr 361:

wane aiekt^ b e t potrąeenia prowizyi, ubezpiecza papiery losowane przeefw7*iw

Kantor Wymiany sprzedaje i kapuje papiery warfoś! iowe, monety ze- 
„Tanienie, wydaje listy kredytowe i czek na zagranicę, wypłaca kupony i ŵ y- 
lotowani1 awktj n e t potrąeenia prowizyi, ubezpieca

straeie pizy losowaniu.
Oddział depozytowy i Schowki depozytowe (Sate-Ds*

poiits) r t opancerzonych kasach ogniotrwałych.
Oddział weKslowy.

Oddział wkładek gotówkowych w rachunku bieżącym i ną 
książeczki rachunku bieżącego, wydaje na żądanie oprocent. a»ygnacvfc kasowe.
Oddział towarowy. Składy zbożowe Filii przy ulicy Zacisze. Osobny 

magazyn tranzytowy. Osobny tor kolejowy.

Wchód z ulicy Brackiej -  parter .

Oddział zSiftawniczy i Kasa Zaliczkowa Pożyczki za po-
ż a l i  li k i  n a  z a s t a w  papierów wartościowych i p r z e d m i o t ó wr ę k ą ,

s e n n y c h  (ze  z ł o t a ,  s r e b r a ,  b i ż u t e r y i  i t. d).
I. piętro -  telefon Nr 7

J)yrM ty« udziela informaoyi w sprawie kredytów budowlanyer i pożyczek bip. 
Korespondencya — Buchalterya.

Wita Banka Hipotecznego w Krakowie wykonywa wszystkie zlecenia 
■* /-ikra. czynnojci bankierskiej wchodzące szybko, za opłatą mierną, 
Na listowni zlecenia lub zapytania udziela odpowiedzi zwrotną poczta.

S o s n o w e  c n t i t r t i
Picea

N a jle p szy! 
i  n a jta ń s z y  ."

środek
n a

kaszel
1 pudełko 20  N I ,

D o  n a b y c ia  w  a p te k a c h :  0 0 .  60- 
•n if ra tró w  p o d | f l o t  y m  s ło n io m  u l i 
c a  G ro d z k a , D esk sw c k l m tr ja n  p o d  
b ia ły m  o r łe m , R y n e k ,  L in i a  A B . 
G rab o w sk i W incenty  p o d f l ł f l ł c m  „ l i 
c a  D ie t l a  To, S H. M akoln pod. /X- 

o r ło m , u l .  K r a k o w s k a ,  F. X. Miku- 
ck i p o d  k o r o n a  J. M a cu d rin sk i J ł y  
n e k , M. P re ń  "p o  z ło tą  g J c n c . '  ui. 
G ro d z k a , Ludw ik R o sen b erg  jm a  m a  
r z y n a m i  u l .  K r a k o w s k a .  Konsf anty 
W iszn isw sk l u l .  F lo r y a ń s k a ,  Ż u ra w 
sk i p o d  a n io ło m  7 v . i e r z y m e c  ja k  
r ó w n ie ż  w e  w iz y  s t k i c h  a p te k a c h  
M o n a rc h i i .  S k ła d  g łó w n y  „zum  Sa- 
m a r i te r 1, G raz , S ś ć k s t r a s s e  JR, W ie : 
T., F e in f a l t s t r f l s s c  4. 16(>

O k o ł o  J .te iM M łS  - z f o l c  w  u ż y c i u .  . S - l c t u i u  g u a r n n r j a .  »  d u i s s p r d ś r
—  B r a y t -

™« N r . 
tal n * j ls
PsRissial
S o ilin  • 

g e n ,  sz lifo w a n a  » t  J/j  
w k lę s ło  x  tiuatsssyt-ią 

o p ra w ą  (inV ryaóna) w  e tu :  \ k .
J4*50. JCr. la saaas I*ca ~ , ?/» i le s łn  

H . N r. e .t t* ja m *  :L u * k l ę * l c  K .  S * 0 0 . * N r . 
k i -<> r. i-/, rinę j. i .i.; ką oprawą, ilt w s K l ę b l a  K .  1-50. G a r n i tu r  d o  g o le n ia  w  p e li 
lu r tw iiH  i ,'c < i- dcbw m lan 0 a lu s tre m ^  a*.m_TV»nei. 7awi»rają.ee;i h iw y tw ę , raen iirA  
,.:o »» o jia a ł m is s o s k s  i  mydło Sa. 4.95#, ił., z . jp z a h ie n ie m  bezplee****
s> "» 30 k»L nuae« |. — O P r-d w S Z •  r y w y ł t * .  - - . la ś tb  s ię  n i*  sp o d o b a , jąiem ądy/* y, 

p o w r* t* m . "W y sy łk a  p o b ra u le ia  j»r*r6E s n a u ą  w  śfti* * i«  i r m s  s k ś p o r ts w ą .
13ann« K o u r » t ,  e. i k. S>o»:*we* Bfr«v» w łr iis  J r / l l l S  (Cnecbf).

  u l ó w n r  k a t a lo g  g SUflil r y « in  na ż r < w u i r  d a r m o  j o p ła k l i e .
*j9ti«ł^Riifr’̂ $955S£5S?,

bS

z p o r t r e t e m  K o ś c i  n s z k i ,  M ic k ie w i
c z a  l u b  z  g o d łe m  p o l s k .  b a r d z o  do- 
L rz e  id ą c y  n a  m in .  w y r e g u lo w a n y  
z ł r .  1 .9 5 .  N a  ż a d a n ie  w y s y ła n i  d a r  
n w  i  o p ł a t n i e  k a t a l o g  i l u s t r .  z e g a 
r ó w ,  z e g a r k ó w , w y r o b ó w  j u b i l e r s 
k ic h ,  c l i iń s k .  s r e b r a ,  p r z y b o ró w , n a  
r z ę d z i  z e g a r m i s t r z o w s k i c h  i  t o w a 

r ó w  m u z y c z n y c h .
Donn eksportowy zegarów, 

K r a k ó w  Z ie lo n a  3.

M a s s }  w y  ś s t o l i k i  m a s z y n o x e  b a r d z o  .-ilno j i p r o s te j  
I c o n s t r u k c ju  c o  v :y ro i> u  d a c h ó w e k ,  y e g ie l  i p o s a d z e k  cem o ts-
tOWA7.il

. S U liliw k l j i lk s i i o ł i l i l  d w u  i c z te r o k o ło w e  p o  c e n a s h  W-T, 
b r y s J s f ty rh  i-.-leca:

ł«n dla | l | i i s i? r iw s ł i i« cM̂ ne.

Pobra harmonia Konc, 480.

NAJLEPSZE HYGIENłCZNE 
PARYSKIE

NB1IS GCJDOBE
30 CELUU SaniTBRHTCi1 —  i3 L E W J|

Reim i Spółhc
Krr.I 6w, R yńsk Słow ny L inia A-B.

m m  śniono* i m u u  m m w

1*4

„ V i9 lc tta “
z s c liw } -c n ią c a  s u k n i a  f a łd z i  
s t a ,  w  s t y l u  a n g ie ls k im ,  z a 

d z iw ia ją c o  p i ę k n a  i  n a jd o k ła d n ie j  w y k o ń 
c z o n a . a n g .  s z w y , n a j r ó ż n o r o d n ie j s z y  f a s o n ,  
w y p r ó b o w a n y  k r ó j ,  l e ż y  z n a k o m ic ie  w e d łu g  
c a l a t  ii oj m o d y .  12 d o b r e g o  p ó l s n k n a  c z a r 
n e , b ro n z o w e , t g e t th o f ,  d r a p ,  s z a r e ,  o l iw 
k o w e , g r a n a to w e ,  t a k ż e  z m ę s k ic h  m a te r y j  
w  d e s e ń .  *. j. w  p a s y  i k r a t ę .  zł. -150. Ż  

naj.1 e p s z e g o k u n ig a mu a t l a s o w e g o  k o lo r :  c z a ?  
r ,y  t e g e t ł i i o f ,  b ro n z o w y  ta t ia e z k o w y  z ł. 6 '5 0 . 
Vxt z n a k o m i t  - g o n a j lo  is z o g o  lo d e u u .  c ie r n e g o ,  
te g e t- th o f , b r o n z o  w tg o  i m o d n e g o  a n g i s L k ie -  
g«> w- p a r y  z ł. S a5  K a ż d a  s a k n  o s z y je  s ię  
.d d z ie lu ie ń  ś c iś lo  w e d łu g  n a d e s ła n e j  m ia r y .  

—  n ic  f a b ry c z n ie . J a k o  m i a r 1 w y s ta r o z a  
d łu g o ś ć  p r z o d u  i  t y ł u ,  e r a z  o  j ę t* ś ć  p a s a  i 

. io u e r .
W ysyłka za pobraniem:

>• 5 < f e o s s 3 n - S c i i ' . ; e 3 d c r ż i
i*, Wifen 5X12 3-(*.

= B £.
j o

Nr. 3 0 0  54 z 1 o  klaw iszam i. 2  re je s tr
2 0  głosów , w ielkcić 24 X l2 c m .  K. 4 BO 
Kr- 6&7 z 10 klEHiszami, 1 rejestr 

2B głosów , mlelkcij 30  X 15 c jł  H. 5.2 
Hr, G5R * /| 10 k!' . rejestry

28 głosów, wielkość 30 X 1 5 c m . H 5.40 
tir 305 10 klawiszy, 2 rejsstr4

50 g łośóu , ttielkoić 24 X I ?  Gra. H. 0 20 
Pr. 663 V* io  klawiszy, 2 rejestry. 

50 głDśóu, wielkość 31 X 15 Gm. K.8—
W y s y ł k a  za  z a l ic z k ą  p r z e z  u .k . D o 

s ta w c ę  D a  u r n  H aan s K onrad, M u s ik -  
w a ro n  - V e r s a n d h t tu s  B>-ttx. N r . 711 
(C z e c h y ) .

G łó w n y  c e n n ik  z  300 0  r y c iu  n a  ż y  
c e e n ie  k a ż d e m u  d a r m o  i o p ła tn ie .

Kto chce pić dobrą
i łsnią horbał; (eylofista.

t e n  s io  n i e  z a w ie d z ie  ż ą d a ją c  
hdę J. ”  ~  -

. ___________  .... .„ -j-  h e r -
a r h a g  z  R ą c ś k ą  p* K . 

1 .3.f  z a  1 '4  f u n ta ,  w y b o r n ą  a a ś  je s t 
G o n a r  p o  K . 170  z  M a g a z y n u

J U f c B Z a  SHC<SS!G0
w  K r a k o w ie .  R y n e k  Si.

C a o t i c i  c o a p . *

P a i n * E x p e l l e r u ,
je s t  powsesoknie anans jake wy 
śmiecia, U łs .'ias1 inu]t,M na
cieranie; d* oabyeia w* wa£>«- 
tidek teknesi r» < mie 10 kil 
K l.tG i 2 X . 9 Przy kupnie tag' 
powszesknls ulabionsgo środka dc- 
inow&g* naleiy prayu iow«lo tylko 
butelki aryginatke t  pudełkach s 
nassą i >ear.nną marką „kotwicą'1, 
wtanozaa jaat aawnotd, śa sc< 
etrsymałe w yilb  ygi. cli* / 

A p ta k a  D r . l i e k t m  
pod „ s ł e t / m  lw a m M w  P r a d o  - 

u l i . a  S U b ia iy  
J f« , 5  a  o w y .

YYysfika aadatanna

P o jz ttH n it osoby
d.> p r o w a d z e n ia  b i u r a  n a  p ro v  in c j i  
z k a u c y ą  2000  k o r o n .  B l iż s z y c h  w y 
j a ś n i e ń  u d z ie l i  A d m in i s t r a c j a  G ło 
s u  N a ro d u ,

J E D Y N A  W  K R A J U

FA B R Y K A  P A S Ó ft
w n a s y T B O w r y e b

Ignacego WursM
w K r a k o w ie  u l .  K a n o n ic z a  !. 13,

Z a k ła d  a r t y s t y c z i u ? ' 
k a m i e n i a r k i i  b u d ó w ) .

Jdrefa KULESZY
n a p r z o c iw  c m e n t a r z a -  
w  K r a k o w ie ,  p o s ia d a  
m l e lk i  w y b ó r  g o t-o - ' 
w y c h  p o m n ik ó w  z p ia 
s k o w c a ,  ajgami t u  1 m a r  
m u r u .  B o d e jo n i je  s ię  
w 'y k o n a n ia  g rp b o w . 
w  m ie js c n  i n a  p>ro- 
w in c j i .  T e le f o n  75Y.

■łiK

T a n i e  c z e s k i e

F 2 S E J S K
5 k ilo ,  ś w ie ż o  <1 

„  . . 7 3 *  K - 9'GÓ, l e p s s e  K . 12,
b ia łe ,  p u c h o w e ,  d a r t e ,  K o r .  18, 24, 
ś n l e ż r o - b l a t e ,  p u c h . ,  d a r to ,  K .  30 , 85, 

W y s y ła  o j  ł a t u i e  z a  p o b r a n l s m .  
Z w ro t  l a b  w y m ia n a  d o z w o lo n e  i*  
e w r o to m  p o r t a .  — K i n t d i c l  8 a c t * '- n  

J .b e *  N r . 284  P iJeo r., C z a c łiy

K r e d y t  o s o b i s t y  d l a  (  r z e j  
( I n i k ó w ,  O f ic e r ó w ,N a u c z y c ie l i  e t .  
P a m o is tu o  S t o w a r z y s z e n ia  0«zc3ij-J 
d n o śc i  i Z a l ic z k o w e  Z w ią z k u  L iz ę  
d n ik ó w  u d z ie l a j ą  n a  p r z y  ; t y p p y i i  
w a r u n k a c h  t a k ż e  n a  d -u g o le th ro "  
s p ł a ty  p o ż y c z e k  o s o b i s ty c h .  A g o n o  
w y k lu C " o n i. —  A d r e s ó w  T o  ra.- 
t r y s t w  n d z l e t a  s i e  b e z p ła tn ie  2 c n -  
s r a l l e i t n n g  t f e s  B e a m t e n e  
> e r e i n e s ,  \ Y i e n ,  W i p p i i n g e r -  
s t r a s s e  25 . n j ł f i

M i ó d  p a t o k a
G zy-sty , k u r a c y jn y  z  n a jw ię k s z e j  g a l .  
p a s ie k i  w y s y ła  E u g . B i l i ń s k i  w  Z b a -  

po  (i k. 5 k g . p u s z k a .  Z a  czy-
pa
rfiżu , p o  o a . o  Kg. p u s z a a .  / j a  cz y 
s to ś ć  r ę c z y  s ię  P c d o b u e  o g ło s z e n ia  
m D iej p a s ie k  s ą  n ie j . r a w d z iw e .  77

P r z y jm u je

do prania
bie iłzne i suknie. G a rb a rsk i 1 4  Kraków.

D o  f a b r y k i  b la o k o r s k lą j  
n f  j* a t  z d o ln y

p o t r z a h -

w e r k m i s t r  •
Z g ło K e n ia  n a d s e ln ć  p o d  , ,B Y :  

p o s t e  r e s t a n t e  z a  o k a z a n ie m  k w i. 
n s e r a to w e g o .

OGŁOSZENIE 
KONKURSU,

C e le m  o b s a d z e n ia  p o s a d y
d <  ^ o r c y  

M ogiły  ś c iu s z k i
z d n ie m  1 -g o  m a ja  1908 r . o g ła s z a  
s ię  n iu U js z e m  k o n k u r s .

K o m p e te n c l  o t ę  p o s e d ę ,  z  k to  
p o łą c z o n a  j e s t  r o c z n a  p ła c a  7 2 C 1 
r o n i  w o ln e  m ie s z k a u ie ,w in n i  -w n ieść , 
d o  d n ia  5  k w ie tn ia  19 0 8  r . n a  rę . 
c z ło n k a  K o m i t e t u  p o m n ik a  K o ś c ią  
s z k i  D r a  F r a n c i s z k a  P a s z k o w s k ie g o  
(K ra k ó w , B a s z to w a  8) p o d a n ie  z a o -  
i a t r z o n e  ś w ia d e c tw ,  w y k a z u ją c e m u

1. AViok i d o ty c h c z a s o w e  z a t r u d 
n ie n ie  o r a z  n i e n a g a n n e  p r o w a d z i  
n ie  s ię ,

2. p .a k r y c z n e  o b z n Ł jo m ie n ic  7 ro 
b o ta m i  z ie m n e in l .  k tó r o  w y k a z a n e j  
b y ć  m o ż e  ś w ia d e c tw a m i  s łu ż b y  \ t o  

s k o w e j  w  k o r p u s i e  in ż y n ie r y w - łu b  
p io n ie r ó w ,  a lb o  z a t r u d n ie n i e  p rzy  
b n d o w ie  k o le i , r e g u l a c y l  rz e k  j i t p j  
Z P rs z y d ju m  K om itetu pom nika Kcsoh

|s e k l  w K rakow ie.;


